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Atlantyk stał się grobem okrętów
Amerykanie potwierdzają dane niemieckie — Straty üoty angielskiej o 75 proc. 
większe niż podaje lord Alexander — Adm. Sterling obala frazesy Halifaxa

AKT ŁASKI
DLA DWÓCH POLAKÓW 

Za bohaterskie zachowanie się, przed­
wcześnie zwolniono jeńców-Polaków

Telefonem od własnego korespondenta. 
Berlin, 20 marca. — Ja k  się dowiadu­

je nasz korespondent od Naczelnej Ko­
mendy Armii Niemieckiej, dwaj polscy 
jeńcy wojenni Ju ry jk o  Tychoń ze Sta­
lag II (L  i J a n  Trębacz ze Stalag 
X A. uratowali dwoje dzieci od nie­
chybnej śmierci. Obydwaj jeńcy za 
ten bohaterski czyn zostali zwolnieni 
z niewoli wojennej, poza tym  otrzymali 
wynagrodzenie pieniężne. Czyn ten 
z uznaniem został ogłoszony w rozkazie 
dziennym.

NIEMIECKIE ATAKI 
NA GLASGOW I LIVERPOOL

Olbrzymie szkody w obiektach
 ---

Berlin, 20 marca. — Według ostat­
nich doniesień, ataki lotnictwa niemiec­
kiego dokonane na Glasgow i Liverpool 
okazały się znacznie skuteczniejsze, niż 
to początkowo przypuszczano. Nawet 
Londyn był zmuszony przyznać się do 
tak znacznej liczby zabitych, że z całą 
pewnością można wywnioskować z te­
go, że w obiektach wojennych wyrzą­
dzone zostały olbrzymie szkody.
KOMUNIKAT URZĘDOWY VICHY 

Nowe zarządzenia demobillzacyjne 
we Francji

Vichy, 20 marca. — Według tu te j­
szych doniesień, urzędowy francuski 
komunikat przewiduje zarządzenie de­
mobilizacji dalszych kategoryj poboro­
wych. Według tego komunikatu-, w dniu 
25 marca 1941 roku zwolnieni zostaną 
z szeregów wszyscy żołnierze, wcieleni 
do służby obowiązkowej w r. 1938 oraz 
należący do rodzin, posiadających 8 lub 
więcej dzieci. Ponadto zwolnieni zosta­
ną w dniu 10 kwietnia wszyscy żołnie­
rze, urodzeni w miesiącu lutym 1918 r.

ANGLICY ZRZUCILI BOMBY 
NA SUSZAK

Nowy dowód zakłamanej agitacji
Alblenis

Belgrad, 20 marca. —- „Avala“ ogła­
sza urzędowy komunikat w sprawie 
bombardowania granicznego miasta 
portowego Suszak, dokonanego przez 
angielskie samoloty w nocy na 28 g ru­
dnia 1940 r . Kom unikat stwierdza, że 
rzeczoznawcy jugosłowiańscy na pod­
stawie znalezionych odłamków bomb 
stwierdzili ponad wszelką wątpliwość 
Mtgiclskie pochodzenie bomb. po za 
wiadomieniu Londynu o tym fakcie 
przez rząd jugosłowiański, rząd angiel­
k i ze swej strony wdrożył dochodzenia 
ä wreszcie zakomunikował w dniu 13 
ffiarea 1941 r., że „faktycznie odnosi się 

^Wrażenie jakoby wymienione bomby 
Vzostały zrzucone na Suszak przez an 

Sielskie samoloty z powodu błędu ma-
Bewrowego".

Rów nocześnie r z ą d  an g ie lsk i w yra- 
^  rządow i ju g o s ło w ia ń sk ie m u  sw oje 
pęHokse u b o le w a n ie  % pow odu  tego 
"Mesawinionego incydentu" i w y raz ił 
gotowość w y p ła c e n ia  „ s łu szn eg o  od- 
^K odow ania za sp o w o d o w an e  ty m  s tra -
V materialne i ofiary w ludzizach“.

Nowy Jo rk , 20 marca. — N a posie­
dzeniu Izby Gmin oświadczył pierwszy 
lord brytyjskiej adm iralicji Alexander, 
iż przeciętnie tygodniowo stra ty  an­
gielskiej żeglugi handlowej, jak  rów­
nież żeglugi obcych państw, będących 
na usługach angielskich od chwili wy­
buchu wojny są tego rodzaju, iż w 
ogólnym zestawieniu wynoszą 5 milio­
nów brutto  ton rejestracyjnych.

W  związku z tymi angielskimi dany­
mi statystycznymi, dotyczącymi stra t 
mówi się w amerykańskich kołach ma­
rynarskich, że według ich obliczeń cy­
fra  zatopionego tonażu okrętowego po­
w inna być o 75 proc. wyższa. J.eśli się 
weźmie pod uwagę ten  75-procentowy 
dodatek do angielskich danych etaty­
stycznych o stratach, to ogołna cyfra 
zatopionego tonażu wyniesie 8,75 milio­
nów brt. angielskich oraz znajdujących 
się w służbie angielskiej statków han-

wielką tylko różnicą pokryw ają się z 
danymi niemieckimi o stratach ponie­
sionych przez nieprzyjacielską żeglu­
gę handlową w komunikacie wojennym 
z dnia 12 marca 1941, według którego 
stra ty  te osiągnąć miały sumaryczną 
cyfrę 9 milionów b r t

Berlin, 20 marca. — Zatapianie bry­
tyjskich okrętów handlowych, które w 
ostatnim  miesiącu wzrosło do nieby­
wałych rozmiarów skłoniło ambasado­
ra angielskiego w Stanach Zjednoczo­
nych lorda H alifaxa do złożenia nastę­
pującego oświadczenia: _ „Niemcy me 
są w stanie przeszkodzić stałemu do-

Rozbudowa aparatury „poselstwa błagalnego"
Am hwi Wor I łnmdi AmglH *  Słmmmeli ZjnWnnr*#ny*h

Nowy Jork , 20

pływowi materiałów wojennych,' nad­
chodzących ze Stanów Zjednoczonych 
do Anglii. Zaledwo drobny odsetek 
wszystkich dostaw nie dochodzi do wy­
brzeży angielskich.“

Jaskraw y kontrast z tym  oświadcze­
niem ambasadora angielskiego przed­
stawia natomiast opinia wyrażona 
przez amerykańskiego kontradm irała 
S terlings wobec przedstawiciela agen­
cji „United Press , k tóra brzmi jak  na­
stępuje: „Okrągło jedna czwarta część 
wszystkich transportów  am erykań­
skich, jakie w ciągu ostatnich tygodni 
znajdowały się w drodze do Anglii 
padła ofiarą ataków niemieckich.“

PRZYSZŁA K O LEJ 
NA OKRĘTY-CHŁODNIE 

B rytyjski przemysł mięsny I maślarskl 
ponosi dotkliwe stra ty

Berlin, 20 marca. — W  ostatnich

nego i maślarskiego wskutek u traty  
wartościowych parowców, wyposażo­
nych w urządzenia chłodnicze. Po wy­
padku zatopienia parowca - chłodni 
„Apri S tar“,' o pojemności blisko 12 000 
brt., stra ty  brytyjskiego tonażu chłod­
niczego w ciągu ostatnich 10 dni zwięk­
szyły się do 36000 b r t ,  a  już nadeszła 
wiadomość o nowej stracie sta tku  tej 
kategorii Według doniesienia z Rio de 
Janeiro, przybył tam  angielski statek- 
chłodnia „Pacific S ta r“, poj. 7 951 brt., 
z poważnym uszkodzeniem burty. Jed ­
na ze ścian statku posiada otwór więk­
szych rozmiarów.

marca. — Błagając 
o pomoc Stanów Zjednoczonych, Anglia 
rozbudowała do niemożliwych rozmia­
rów swój dyplomatyczny apara t w W a­
szyngtonie. Niezależnie od ambagądo-

rowidctwa wojennego“, a więc tych 
spraw  wojennych, które Anglia stosu­
je obecnie w odniesienia do swego by­
łego sprzymierzeńca w Europie.

W związku z aominaeią admirała Noble „ad-
ra  Halifaxa delegowała Anglia do jeg<\) mlrałcm dla zachodnich dróg dowozowych" pi­

sze „News Chronicle“, i t  dotychczas nie ma 
współpracy pomiędzy admiralicją a minister­
stwem żeglugi. W czasie wojny przychodzi cza­
sem taki okres w każdej władzy centralnej, kie­
dy musi się poddać rewizji politykę, sprawy oso­
biste i administrację. Taki okres nadszedł obec-

pomocy dotychczas dwóch posłów.
Obecnie, według inform acji z Londynu, 
minister blokady delegował do W a­
szyngtonu profesora Noel Halla, przy-

rego W a m J ,  ma byd o p ra& w y^ąn la  %=
zagadmen t. zw. „gospodarczego k ie-1 czątkuje dalsze zmiany.

Flota Francji jest groźnym przeciwnikiem
W  V khy *Wy I {«&« b i b miimhi, mogąc«*» Iłk-

» i a#m«a p»«ilbr«nl» dygbmmlycmi«
D o n i e s i e n i e  t e l e f o n i c z n e  w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a

Vichy, 20 marca. — W kołach fran­
cuskich nieokupowanej Francji panuje 
opinia, że flota francuska pomimo an­
gielskich napadów na Oran i Dakar 
slanowi jeszcze silny instrument, mo­
gący oddać usługi w konfliktach dy­
plomatycznych. Według tutejszych in- 
formacyj, flota francuska dysponuje 
około ló zdolnymi do użytku krążow­
nikami, 24 kontrtorpedowcami, '18 ło­
dziami torpedowymi oraz znaczną licz­
bą łodzi podwodnych. Podkreśla sic 
.tutaj, że oświadczenie Darlana, w myśl 
.którego F rancja nie pozwoli z sobą dłu-

żejj igrać wobec angielskich planów 
wygłodzenia jej ludności, zostało w Wa- j 
szyngtonie właściwie zrozumiane. Rów­
nocześnie przypuszcza się tu jednak, że 
Waszyngton niedość energicznie przed­
stawia tę sprawę w Londynie. Ton ca­
łej prasy na terenach nieokupowanych 
utrzymany jest jednak w wybitnie 
chłodnych formach, a to na skutek spra­
wozdania o o f i c j a l n y c h  nastrojach w 
Nowym Jorku.

Halifax odbył z Huilem konferencję na temat 
dostaw środków żywności dla Francji: bezpo­
średnio potem HuU przyjął smb. Francji

N o | g r o ź n l e | a z a  b r o ń
Kraków, w marcu.
W jednym z większych miast europej­

skich zaszedł niezmiernie charakterystyi 
czny wypadek. Pewien wybitny archi- 
tekt, rektor miejscowej politechniki, kan 
waler licznych orderów i laureat licz­
nych tytułów naukowych, poza tym zna­
ny konstruktor budowli monumental­
nych, wystąpi! do zarządu miasta z pro­
pozycją wybudowania, u wejścia do ol­
brzymiego parku ludowego kolosalnego 
gmachu, mającego stanowić symboliczne 
uczczenie pewnej lokalnej rocznicy. Ojco­
wie miasta przygnieeeni ogromem ty tu­
łów naukowych i autorytetu autora pro­
jektu posłusznie uchwalili olbrzymie kre­
dyty na budowę gmachu, a w miejskim 
muzeum przez szereg miesięcy wystawio­
no szczegółowe projekty przyszłej budo­
wli. Skromni mieszkańcy miasta z prze­
rażeniem, obserwowali plany gigantycz- 
W c W m td W r Ä b  ^ a ł y  odgrodzić ieh 
ulubiony park od miasta i przysłonić 
wspaniałą panoramę, roztaczającą się 
właśnie w miejscu przyszłej budowli nä 
okoliczne wzgórza i lasy. Sprawa zdawa­
ła się już przesądzona i wyrok śmierci 
na park podpisanym Tymczasem w spra­
wie tej zaszedł niespodziewany zwrot* 
Oto w jednym z pism miejscowych, jakiś 
bliżej nikomu nieznany wesołek-poeta* 
zamieścił wiersz satyryczny .wyrażający 
w imieniu parku ubolewanie nad swoim 
rychłym zgonem, którego każda zwrotka 
kończyła się na „Uf, odetchnijmy pełną 
piersią już ostatni raz“.

I  któżby się spodziewał, że ten skrom­
ny wierszyk potrafi zburzyć niebotyczne 
plany utytułowanego architekta. Faktem 
jednak jest, że w mieście powiał nowy 
wiatr. Utw >rzył się zwarty front przeci­
wników więziennej budowli, który tak 
przybrał na siłach, że niewczesny projek­
todawca był zmuszony zaniechać wszel­
kich planów.

Bez względu na  to, czy każda nowa bu­
dowla musi budzić entuzjazm czy nie —* 
co w danym W padka jest sprawą do dy­
skusji — na przykładzie tym można się 
naocznie przekonać, jak straszną i groź­
ną bronią jest satyra, ta  „najostrzejsza 
szpada" jak ją naz»wa mistrz satyry i 
pamfletu Voltair^. Istotnie w ciągu ca­
łej historii ludzkości możemy śledzić ol­
brzymie znaczenie, jakie posiada ironia: 
i satyra o ile chodzi o złamanie przeciw - 

Mika. Każda siła, każda potęga ma jakiś 
słaby punkt, a śmiechem i szyderstwem 
potrafi przeciwnik ten punkt wyszukać 
i najboleśniej w niegß ugodzić. Niezliczo­
ne przykłady w historii wszystkich naro­
dów i państw stwierdzają, że śmiech jest 
najgroźniejszą bronią. Przed tym zatru­
tym orężem drżą wszystkie potęgi, ponie­
waż ośmieszenie przeciwnika nie tylko 
łamie go, ale po prostu niweczy i zmiata 
z powierzchni ziemi. Czuł to dobrze Na­
poleon, przeciwko któremu Anglicy pro­
wadzili niesłychanie zjadliwą i skutecz­
ną walkę, ośmieszając go na każdym kro­
ku. Drżeli przed satyrą carowie rosyjscy, 
którzy specjalnymi ukazami starali się 
sparaliżować objawy humoru i beztro­
skiej wesołości wśród swych poddanych. 
Śmiech ma w sobie coś. co zabija, a  rów­
nocześnie coś co rozbrnya. Człowieka, któ­
ry walczy śmiechem trudno karać ,a rów­
nocześnie trudno się oprzeć wrażeniu, ż#



człowiek Śmiejący się rozbraja i wytrą­
ca oręż z ręki swym najgroźniejszym 
przeciwnikom. Jedno dowcipne zdania 
więcej nieraz przyczyniło szkód wrogowi 
wojennemu, niż tysiąc dział. Wiedzieli o 
tym wszyscy wodzowie świata, którzy też 
nigdy nie żałowali decyzyj wyszukania 
odpowiedniego dowcipnego współpraco­
wnika, któryby wysyłał dotkliwe strzały 
śmiechu do obozu nieprzyjacielskiego.

Zwłaszcza w czasie wojny, kiedy 
grzmią działa i ludzie czynią nadludzkie 
wysiłki nad złamaniem przeciwnika, 
śmiech posiada szczególne i nieraz decy­
dujące znaczenie. Ten, kto potrafi ośmie­
szyć przeciwnika, łamie go nie tylko na 
polu walki, ale wydziera mu po prostu du i 
szę s ciała, gdyż pozbawia go tego, co 
czyni człowieka pełnowartościową jed­
nostką, mianowicie pewność siebie. Wróg 
ośmieszony i niepewny siebie jest skoń­
czony na zawsze.

Idąc wzorem najdawniejszych trady- 
cyj, państwa nowoczesne włączyły do 
swego programu także tę najskuteczniej­
szą i najboleśniejszą broń tj. satyrę i 
śmiech. Co więcej, broń ta otrzymała 
wielkie i nowoczesne ramy, oraz cały a- 
parat, dzięki któremu udatny wierszyk 
czy satyra, ośmieszająca przeciwnika mo­
że dotrzeć do najdalszych zakątków wła­
snego kraju i kraju przeciwnika. Na 
wielką skalę zakroił pracę tego arsenału

haseł, to wówczas złamanych zostaje me 
10.0(H) żołnierzy, ale cale milionowe ar­
mie. Mało lego, nie tylko żołnierze ,ale i 
cała ludność cywilna z chwilą, ki edy za­
czyna się śmiać i dorozumiewać skutecz­
ności broni przeciwnika, staje się straco­
na dla swych kierowników, pragnących 
prowadzić ją na swym pasku. Życie ma 
swoje prawa i nie dopuszcza żadnych 
wyjątków. Nie jest wyjątkiem również 
wojna obecna. Żadne mechaniczne środ­
ki walki nie gwarantują zwycięstwa, je­
żeli nie ożywia ich twórczy i płonący 
duch, znajdujący swój przejaw także i 
w humorze. Tym się też tłumaczy dziw­
na siła atrakcyjna, jaką wywierają wszy­
stkie placówki dziennikarskie, a także sa­
mi dziennikarze na szerokie masy społe­
czne. Człowiek, który się śmieje, nie mo 
że być człowiekiem złym, ale może być 
groźnym, to też lepiej z takim żyć w zgo­
dzie, Dziennikarze stron walczących uku­
li też w ciągu obecnej wojny szereg dow­
cipnych powiedzeń i wyrażeń, mających 
zmiażdżyć przeciwnika. Przecież pamię­
tamy, jak w naszych oczach urodziły eię 
takie wyrażenia, jak „scoventryzować‘ 
czyli zmieść z  powierzchni ziemi na po­
dobieństwo miasta Coventry w Anglii, 
„Spóźnić się na autobus o 5 minut“, co 
jest aluzją do akcji wojennej Anglików 
w Norwegii, „"Wydzierżawiać imperium“

 ___  v co charakteryzuje finansowe transakcje
najskuteczniejszej broni rząd faszystów- j rządu angielskiego w związku z zakupem 
ski, stwarzając niemal od samego począt- ■ środków wojennych. „Jechać na pewną 
ku swego istnienia osobne ministerstwo śmierć“ to jest udawać się transportem 
propagandy »skupiające najdowcipniej-; konwojowanym do Anglii itd. Wszystkie
szych i najbogaciej wyposażonych przez 
naturę dziennikarzy swego kraju. Każdy 
przecież dziennikarz powinien mieć na 
końcu swego pióra nieco soli attyokiej, 
wtedy bowiem tylko wywody jego i argu­
menty znajdą najłatwiejszą drogę do 
przekonań i umysłów współobywateli.

Ja k  w każdej wojnie, tak i w wojnie o- 
becnej, wojna na pióra jest niemniej za­
cięta, niż wojna na kule i innego rodzaju 
pociski Cóż z tego, jeżeli polegnie 10.000 
żołnierzy nieprzyjacielskich, jeżeli dal­
sze miliony stoją gotowe do boju. Ale je­
żeli uda się wydrwić i ośmieszyć ich przy 
wódców, ustrój i ideały, którym służą, je­
żeli powiedzie się ośmieszenie agitato­
rów, kierujących masami i wykaże płyt­
kość i  nierealność głoszonych przez nich

te wyrażenia powstały momentalnie, pod 
wpływem chwilowego impulsu i reakcji 
w głowach dowcipnych dziennikarzy. Do­
dać jeszcze do tego należy cięte wyraże­
nia użyte przez mężów stanu, które stały 
się przysłowiami ludowymi. „Wy macie 
masło, my arm aty“, powiedział marsza­
łek Goering w okresie przedwojennym, a 
wyrażenie to zyskało od razu szeroką po­
pularność. Takie i tym podobne wyraże­
nia trafiają silniej do umysłów słucha­
czów niż najdłuższe mowy.

W chwili, kiedy toczą się zażarte walki, 
kiedy ludzie padają, grzmią działa, kiedy 
pękają cementowe fortece, nad ziemią u- 
nosi się nieśmiertelny duch ludzki, który 
walczy również i to swą najgroźniejszą 
bronią *— śmiechem.

Sukcesy łodzi podwodnych i idgaczy
Berlin, 20 marca. — Naczelna Komenda Niemieckicch Sil Zbrojnych komu­

nikuje: — „W czasie oporacyj ofensywnych przeciw południowe - wschodnim 
wybrzeżom Anglii ścigacz 'niemiecki zatopił dwa okręty handlowe łącznej po­
jemności 10.000 brt., płynące w transporcie konwojowanym. Jedna łódź pod­
wodna zatopiła dwa uzbrojone nieprzyjacielskie okręty handlowe o łącznej po­
jemności 13.000 brt. Inna łódź podwodna zniszczyła 3.500 brt. nieprzyjaciel­
skiego tonażu handlowego. Znaczne siły powietrzne zaatakowały w ciągu 
ostatniej nocy ponownie obiekty wojskowe oraz posiadające znaczenie wo­
jenne na terenie W ielkiej Brytanii. W szczególności przez całą noc zrzucanp 
w wielkiej liczbie bomby rozpryskujące i zapalające wszelkich kalibrów na 
Hull i u ujścia rzeki Humber. W śród obiektów portowych oraz w zakładach 
użyteczności publicznej powstały liczne pożary. W  ciągu dnia obrzucono sku­
tecznie bombami pewien okręt handlowy w Kanale św. Jerzego. Okręt prze­
chylił się na bok i zatrzyma! się w biegu. W rejonie Morza Śródziemnego nie­
mieckie samoloty wywiadowcze zaatakowały w dniu 17 m arca w odległości 40 
km na  zachód od K rety  silną eskadrę nieprzyjacielskich okrętów wojennych, 
składającą się z dwóch ciężkich jednostek, sześciu krążowników oraz dwóch 
brytyjskich kontrtorpedowców. Każda z obu ciężkich jednostek została tra­
fiona* torpedą powietrzną. Nieprzyjaciel dokonał w ciągu ubiegłej nocy nalo­
tów na Niemcy północne i zrzucił na dwa m iasta nad wybrzeżem północ­
nym bomby zapalające i rozpryskujące. W yrządzone szkody są nieznaczne. 
W szystkie pożary udało się ugasić w zarodku. K ilka osób cywilnych zostało 
zabitych, kilka odniosło rany. Nieprzyjaciel stracił pięć samolotów, z tego 2 
zostały strącone przez niemieckie myśliwce nocne. Jeden samolot własny nie 
powrócił z wypraw y przeciwko nieprzyjacielowi. Sukces w czasie ataku na 
nieprzyjacielską eskaarę morską na zachód od K rety był zasługą następują­
cych lotników: komendanta grupy bojowej kapitana Kowalewskiego jako do­
wódcy wraz z załogą: nadporuczmkiem Lorenzem, et. feldfeblem Henze, feld­
feblem Lechmannem oraz porucznika Bocka jako dowódcy z załogą: st. feld­
feblem Schmidtem, podoficerem Bruecknerem i. feldfeblem K atem .“

Zniszczono osiem samolotów angielskich
Rzym, 20 marca. — Wioski komunikat wojenny ze środy brzmi następują­

co: — „Na froncie greckim nie było ważniejszych wydarzeń. W  Afryce Pół­
nocnej nasze samoloty bombardowały nieprzyjacielskie jednostki zmotoryzo­
wane oraz oddziały wojsk. W  Afryce Wschodniej toczy się w dalszym ciągu 
walka na froncie Keren, gdzie Anglicy skoncentrowali znaczne siły lądowe i 
powietrzne. Nasze wojska dzięki niezłomnej sile oporu odparły nieprzyjacie­
la i w toku przeciwataków zadały mu silne straty . Jedna z naszych eskadr 
myśliwskich w czasie ataku zaskakującego na  jedną z nieprzyjacielskich baz 
powietrznych zniszczyła osiem samolotów angielskich.“

Głodnych nakarmić!
Duchowni amerykańscy protestują 

przeciw wygładzaniu Europy
Nowy Jork, 20 marca. — 84 czołowych 

duchownych amerykańskich opublikował.) 
— jak donosi United Press — oświadcze­
nie w którym gorąco opowiadają się za 
planem Hoovera w sprawie' dożywienia 
ludności okupowanych krajów europej­
skich. Duchowni podkreślają w swoim o 
świadczeniu, że obowiązkiem chrześcijań­
skim jest nakarmienie głodnych. Przytem 
Europa posiadając • napó! zagłodzonych 
chorych, i ludzi przepełnionych nienawiś­
cią, nie może spodziewać się nowej lepszej 
przyszłości. Tysiące ludzi wymrze, jeżeli 
litościwa Ameryka nie udzieli im swej

Konoye odbył dłuższą rozmowę z lordem 
strażnikiem pieczęci Kide. Jak słychać 
poruszono w pierwszym rzędzie sprawę 
rozszerzenia i wzmocnienia gabinetu, jak 
również reorganizacji stronnictwa, popie­
rającego politykę cesarską. W związku z 
tą organizacją Konoye odbędzie w dnia 
jWzejśzyifrfcmftórenojł & kilkoma/przy- 
teódoami .ątrohniętw.

pomocy. Wśród podpisanych -pod oświad­
czeniem duchownych widnieją dr. Emer­
son Knubel z Nowego Jorku i biskup 
Prätorius z St. Paul.

B * # m y  w  N o w e j  K m m c e k r H
Nowomianowany poseł Rumunii 

na audiencji u Kanclerza Hitlera
Berlin, 20 marca. — Kanclerz H itler 

przyjął w nnwym gmachu kanclerskim, w, 
obecności ministra spraw zagranicznych 
Rzeszy von Ribbentropa, nowomianowsne- 
go posła król. Rumunii Raoula Bossy‘ego, 
który wręczył Kanoleizowi swe dokumen­
ty uwierzytelniające.

Przy przybyciu jak i odjaździe posła 
Rumunii, oddział gwardy'skl SS. odda! 
przepisowe honory wojskowe.

Solidarność *  ścisłych granicach I bez zobowiązań
** praaydaml* KelimdHI * iwIMytm ym eW ilały«##!*  

enmp*jikl»#o w# k**lym#ml  mmwyladhM
k**łWM#

Buenos 'Aires, 20 marca. — Dziennik 
„N ation“ zamieszcza na swych famach 
serię artykułów swego specjalnego spra­
wozdawcy z  Bogoty — Echague na te­
m at wpływów, wywieranych na konty­
nent amerykański, w szczególności zaś 
zawierający poglądy przywódcy libera­
łów, b. prezydenta Alfonsa Lopez, o 
politycznymi oddziaływania konfliktu 
europejskiego i w związku z  tym sta­
nowisko Stanów Zjednoczonych. Jego 
wywody zyskują tym bardziej na ak­
tualności, bowiem w wyniku wyborów, 
jakie odbyły eię przed kilku dniami — 
Lopez uchodzić może za przyszłego na­
stępcę prezydenta Kolumbii.

Jeśli zachwiana będzie solidarność 
republik Ameryki łacińskiej z północ­
nym sąsiadem, to należy to przypisać 
wyłącznie polityce Białego Domu, Ko­
lumbia żadną m iarą nie może brać na 
siebie jakiegokolwiek ryzyka. Nie mwrm- 
o a j ą o  ' -  --------

zaatakowania. Decyzji co do rozmiarów 
tej samoobrony nie wolno jednak po­
zostawiać woli Ameryki Północnej.

KONOYE U TEN NO 
Pommern* %e#*dele#ł# razmaaiieela  

gmWmeta —  M#*rg#nbe*j* ałronakh*
Tokio, 20 marca. — Premier Konoye 

został w dniu wczorajszym przyjęty przez 
cesarza Termo na audiencji. Następnie

HR. SCAPINELLI ZABIŁ SIĘ  
śmiertelny wypadek own*## letnśra 

włeakleg#
Rzym, 20 marca. — Znany wioski lot­

nik podpułkownik hr. Scapinelii padł 
ofiarą wypadku lotniczego.

Mr. Scapinelii, który w r. 1933 zdo­
był puchar Herriota za uzyskanie re­
kordu szybkości, wynoszącego przeszło 
620 km'godz. brał udział w hiszpańskiej 
wojnie domowej jako ochotnik.

Posiadał on złoty medal za dzielność 
wykazaną na polu lotnictwa, oraz srebr­
ny medal za odwagę lotniczą.
.OLBRZYMIE ROZMIARY SZKÓD 

W  HULL"
Wyxnenl» mg»meji Reeder#

Sztokholm, 20 marca, — Reuter poczu­
wa do obowiązku przyznać sie do 
wzmożonego ataku niemieckich oddziałów 
lotniczych na Buli. Agon. Reutera w swej 
depeszy potwierdza, iż niemieckie ataki 
powietrzne „w myśl podjętej polityki kie­
rują Sie przeciwko brytyjski,! żegludze i 
dokom" m w nocy z wtorku na środo wy­
mierzone były przede wszystkim przecl w- 
ko Hallowi. Atak trwał kilka godzin i „po­
ciągnął za sobą olbrzymie s»kodv“. W kil­
ku dzielnicach miasta wy bu My groźne 
pożary, które w niezwykle trudnych wa­
runkach trzeba było likwidować.

Wielkie slraly Anglii w kontrforpedowcach
ś ts łeeek  zalepia* de *e*ekodew**y«& j i dmemh k  przedmie# Im ml# kenbe  

a W m e a y a W e

Berlin, 20 marca. — Według pewnego 
doniesienia angielskiego flota brytyjska 
od początku wojny była w stanic oddać 
do służby zaledwo 20 nowych kontr- 

, torpedńwek, ponieważ straty  w samych 
uwagi na sympatie dla Stanów tylko kontrforpedowcach, do który %h

Zjednoczonych, musi ona trzymać się 
zwodniczej linii wytycznej, mianowicie 
tej, którą da mię ztreśdć w nromtej for­
mułce: S o lidarność  w ścizfyeh grani­
cach i bez jakichkolwiek zobowiązań". 
Granice te zoetaną ściśle określone na 
konferencjach pnn-nmcryknńskieh. Pńi- 
kula zachodnia mazi clę ąmbezpieczyó 
przeciw możliwościom ewentualnego ]ej

przyznała $1* admiralicja angielska obej 
mnj# 41 jednostek, do czego doliczyć je-
szcze należy 3 kontrtorpedowce zato- 
plone w ostatnim czasie przez śćlgacze 
niemieckie. Z komunikatu teem wvnika. 
że dokom brytyjskim nie udało sie na­
wet wyrównać przez nowe budowy nn- 
w et połowy tych strat w kontrtorpc- 
dowcacb, które zostały podane do po-

blicznej wiadomości. Ponieważ admira­
licja nie wykazała poza tym na liście 
strat pewnej liczby kontrtorpedowców. 
zniszczonych wskutek min I działań 
nieprzyjacielskich, stosunek zatopień do 
nowozbudowanych jednostek przedsta- 
wla sie dla Anglii jeszcze bardziej nie- 
korzystnie.

Sztokholm 20 marca 
skle kontrtorpedowce, które od 23 lat

to jest od końca wojny światowej — 
spoczywały na „cmentarzysku okrę­
tów“ wykazują tyle uszkodzeń w ma­
szyneriach oraz w całym uzbrojeniu, że 
od ubiegłej jesieni zalegają w  angiel­
skich warsztatach okrętowych celem 
naprawy. \ . .. oo

Churchill w swojej ostatniej mowie 
przyznał się dó interesującego faktu, że 
dopiero obecnie, w  siedem miesięcy po 
zakupieniu część tych kontrtorpedow­
ców udaje się powoli wcielać do floty 
angielskiej. P róby swej sprawności bo­
jowej w poważnych okolicznościach 
kontrtorpedowce te nie miały jesz :ze 
sposobności złożyć.

OWOC -
.CHWALEBNEGO ODWROTU"

112 statków — oto straty, poniesione 
pad DmsMw&ą

Nowy Jork , 20 marca. — S tra ty  mor­
skie Anglii ostatnio opublikowane przez 
Llojrd, jak donosi „Associated Press“, 
zaw ierają po raz pierwszy straty  An­
glików, poniesione w akcji pod Dun­
kierką. Wówczas to Anglicy stracili 73 
okręty, łącznej pojemności 280 556 brt., 
zaś alianci 3 »okrętów, ogólnej pojem­
ności 169348 b r t  Powyższymi cyframi 
nie są objęte jachty  i  sta tki rybackie, 
które w akcji ratunkowej spełniły tak 
ważne zadanie. Poza tym  ocenia Lloyd 
ogólne straty  morskie Anglików, łącz­
nie ze stratam i aliantów i państw neu­
tralnych, cyfrą 4 962 257 brt. S traty te 
odnoszą się do 18-tu  miesięcy trwania 
działań wojennych.

.DZWON LLOYDAŚMIERCI"
ZAMILKŁ 

BtoMy mm mwmi ml# ja* 
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Sztokholm, 20 marca. — Zestawienie 
znanego w całym iwieoic towarzystwa u 
bezpieciać i okr ło* ego ..Lloyda" w Lon­
dynie podaje straty w okrętach angiel­
skich oraz oddoMveh na Anglii **
okres pierwszych 1S miesięcy wojny na o- 
krągło s n rlionów  tor.

Tow arzystw o Lloyda w czasach pokojo­
wych cieszyło sic staw a św iatow ą z .P ? " 'z  
du swej w ii.ry «rodności. %aw«zc i1ekr"C 
zag inął ‘ '- ‘4 okręt r  b iurze Lloyda roz­
legał sic głos dzw.inn. uod stąc  do wiado­
mości publicznej o ic j strac ie . Ten ..dzwon 

WYZNANIE CHURCHILLA śm ierci" k t -  rozbrzm iew ał po «tracie

k W t o to v M M N .
m a f d e f ą  #1# j w z a e  w  yw a jiaż nd #tyr%nłm iwm r

WarSZtatncb reparacyjnych wstrzymani/ iezo oznajmi«-
i _ _  . , !mi* o st*-- fneh nn in01-711 *<.««•<» znuf«-
Amerykan- \ nie do biura Lloyda doznało poważnego 

kryzysu.
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Zachód « „ 1944

Rekolekcje I 40»godZlnne nabożeństwo
w kościele na Rakowle, W kościele Opieki 
iw. Józefa na Rakow ie — w związku z p a ­
rafialnym  świętem, obchodzonym w dniu 
wczorajszym — staran iem  proboszcza tejże 
parafii, kś. D ziekana K lem ensa Gawlikow­
skiego, zorganizow ane zostały 3-dniowe re­
kolekcje, k tó re poprowadzi! ks. Zygm unt 
Czechowicz, J ezu ita  z K rakow a. Równo­
cześnie w tym  sam ym  czasie odprawione 
zostało 40-godzinne nabożeństwo, połączone 
a wystawieniem N ajśw. S akram entu  i ado­
racją. Nabożeństw o to ma na cela pogłę­
bienie czci Jezusa  Eucharystycznego.

Obecnie codziennie edbyw a się spowiedź 
wielkanocna. K sięża spow iadają już od 
godziny 7-ej rano  przez cały dzień aż dn : 
ostatniego penitenta. j

Nowy num er „Dziennika Rozporządzeń“. I
Ukazał się num er 18 „Dziennika Rozporzą 
dzeń d la Generalnego G ubernatorstw a" 
wydany w dniu 14 m arca 1941 r. Numer 
ten zaw iera rozporządzenie o utworzeniu 
Izby C entralnej orar. Izb Okręgowych dla 
gospodarki ogólnej w Generalnym Guber­
natorstwie. Celem nowego uporząc Kowa­
nia i wspólnego u jęcia sam orządu w za­
kresie gospodarki przemysłowej, ęospch 
darki w yżyw ienia i rolnictw a, leśnej i 
drzewnej jako też pracy w Gen. Gub. pow o­
łane zostały do życia: — Izbą Centralna 
dla gospodarki ogólnej z siedzibą w K ra­
kowie oraz cztery  Izby Okręgowe w dy­
stryktach z siedzibą w Krakowie, Lublin te, 
Radomiu i W arszawie.

Zadaniem Izb jest opiekować się złącz ô  
nymi w nich gałęziam i gospodarczym i i 
grupam i zawodowymi w zakresie ich go­
spodarczych i społecznych zadań oraz 
przyciągnąć je do współ iracy  dla osiąg­
nięcia celów Rządu.

Do Izby  C entralnej i Izb Okręgowych 
zostają wcielone polskie Izby Przem ysło­
wo - H andlow e, Izby Rzemieślnicze i Izby 
Rolnicze.

Rozporządzenie powyższe wchodzi w ży­
cie z dniem  1 kw ietn ia b.r.

Popądto . num er ten  „Dziennika Rozpo- 
rządżńń“ zaw iera obwHeszczeńfód ustano­
wieniu K om isarza dla trak tow ania m ają t­
ku nieprzyjacielskiego w Gen. G ubernator­
stwie. K om isarzem  m ianow any został ad ­
wokat L o th ar W olfgram m , którem u poru- 
czono czynności sędziego.

W olne placówki dla polskich kupców 1 
rzemieślników. W  związku z aryzacją prze­
mysłu i handlu  is tn ie ją  obecnie w prow in­
cjonalnych m iastach G eneralnego Gubei

dzielców Napoi Bezalkoholowych w Gene­
ralnym  G ubernatorstw ie". Ustanow iony 
komisarz Związku zarządził, by wszyscy 
wytwórcy, kupcy, hurtow nicy i przedsta­
wiciele handlow i napojów  bezalkohol> 
wych, m ający siedzibę w G eneralnym  Gu­
bernatorstw ie zgłosili natychm iast swe u- 
czestnietwo w Związku w charakterze je­
go członków. Zadaniem Związku je st s łu ­
żenie poradą i pomocą, oraz popieranie 
zbytu napoi bezalkoholowych. Siedziba 
Związku mieści się w lokalu R edakcji Biu 
letynu Izby Przem ysłowo-H andlow ej w 
Krakowie, u l  D ługa 1, teL Nr. 180-30.

Pokazowe modele u li dla pszczelarzy.
S tosownie do licznych życzeń pszczelarzy, 
k tórzy chcą sami wykonywać nadstawkp- 
we ule i p ragną je  przedtem  gotowe obej­
rzeć, w ysłane zostały do w szystkich In s ­
pektorów  Hodowli Zw ierząt ('Tierzucht­
am t) pokazowe modele tych nJL W  ten spo­
sób m ogą pszczelarze każdego pow iatu na 
miejßcu obejrzeć te  ule i o trzym ać szcze­
gółowe inform acje u  instruk to rów  pszcze­
larstw a.

R olnik w padł do studni. W  ub. tygodniu 
w ydarzył się nieszczęśliwy wypadek w 
zagrodzie L udw ika S. w K aw odrzy, któ­
ry  tylko dzięki natychm iastow ej pomocy 
ludzi nie skończył się śm iercią gospoda­
rza. Oto za jęty  on był napraw ą studni i w 
pew nym  momencie przechylił się tak  n ie­
ostrożnie, iż wpadł do wody głow ą w dół. 
Stało się to wszystko tak  szybko, iż nie 
zdążył naw et krzyknąć. Szczęściem na 
podwórzu znajdow ał się syn gospodarza, 
k tó ry  zrobił a larm  i wspólnie z nadbiegty-

W  pogoni za złodziejem w padł do dołu 
i  wapnem, W  nocy z p ią tku  na sobotę do 
kom órki Zygm unta J  zam. przy  ul. Lwow­
skiej zakradł się jak iś  nieznany spraw ca, 
k tó ry  usiłow ał skraść znajdujące się tam 
kury . Poniew aż jednak zbudzone ptactw o 
zaczęło głośno gdakać, zbudził się gospo­
darz i w " diznie w ybiegł z m ieszkania na 
podwórze. W  tej sam ej chwili również 
spłoszony złodziej wyskoczył z komórki 
i porzuciwszy łup  zaczął co sil w no­

gach uciekać. Zawzięty w łaściciel pogonił 
za nim, jednak w m roku nocy nie zauw a­
żył znajdującego się na końcu podwórza 
dołu z wapnem, częściowo już  opróżnio­
nego i niespodzianie w padł weń odnosząc 
szereg pow ażniejszych obrażeń i okale­
czeń. W skutek upadku nie m ógł on naw et 
o wl. snych siłach w ydostać się z dołu 
dopiero po dłuższej chw ili został przez do­
mowników w ydobyty i przeniesiony do 
mieszkania.

W trybach  sieczkarni. W  ub. poniedzia­
łek w ydarzył się nieszczęśliwy wypadek 
w zagrodzie M ichała C. w Kuźnicy, któr- 
pociągnął za sobą poważne okaleczenie 
39-letnicgo b ra ta  gospodarza, Rom ana. — 
M ianowicie na  podw órzu obok stodoły 
rżnięto sieczkę przy  pomocy konnego k ie­
ratu . W czasie tego w sieczkarni coś 
zepsuło i Rom an C. za trzym ał konie, ażeby 
napraw ić uszkodzenie. K iedy za ję ty  by? 
oglądaniem  trybów  i w sunął rękę między 
części maszyny, konie z niewiadom ego po­
wodu nagle ruszyły, a  w ieśniak doznał 
zm iażdżenia dwu palców lewej d ło n i Od­
wieziono go do lekarza, k tó ry  m u opatrzył 
ranę  i po nałożeniu opatrunku  skierow ał 
na kurację  do domu.

W ypadek przy ładow ania skrzyń. W  dniu 
onegdajszym  przed jednym  z domów na u l  
W arszaw skiej w ydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, k tó ry  pociągnął za sobą poważne 
zranienie młodego robotn ika. M ianowicie

czasie ładow ania na wóz dużych skrzyń 
w ypełnionych żelaznymi nakrętkam i, jeden 
z robotników, 22-letni M arian Jan ik o w sk i 
potknął się tak  fataln ie , iż sk rzyn ia przy­
gn io tła  m u praw y łokieć. Zachodzi przy - 1 
puszczenie, że doznał on złam ania r ę k i  co 
usta li dopiero badanie lekarskie.

Spadł 8 fu rm ank i, bo zasnął. W  nocy 
z poniedziałku na w torek  na szosie, pro­
wadzącej z K am ienicy Po lsk iej do Często­
chowy, uległ nieszczęśliwemu w ypadkow i 
43-Ietni woźnica, W ik to r K ołodziej z Os­
trów. M ianowicie jechał on na  wozie, za­
ładowanym  węglem i zasnął. W  pewnej 
chwili koń skręcił n a  sam  brzeg szosy i 
gdy koła zawadziły o jeden a dużych ka­
mieni, wóz przechylił się, a śpiący Koło­
dziej wypadł tak  nieszczęśliwie n a  ziemię, 
iż jedno z kół zraniło  go poważnie w p ra ­
wą nogę.

100 ha nieużytków — ogrodem warzywnym
Po uregulowaniu W arty I Kucellnkl osuszono 200 ha gruntów — Zarząd 
Ooepudąrkl Wądnej pneg*PV#dg&**|*de dzlehk eelem jednelltege zegeepe 

darowania eu wo uzyskamy cl# terenów — Warzywa dla eąjej Cżąelwsliewy
Częstochow a, 20 m arca . . ) Osuszone i zabezpieczone przed po wo-

% m l .  p h ą ,  motorowe o #
B ugaja. Regulacja została zakończona i w k a ja  juz na cieplejsze dni, aby rozpocząć 
ten  sposób groźba pow odzi ja k a  co roku k ra jan ie  dotychczasowych nieużytków, 
w isiała nad Częstochową i. osadam i poło- i Przygotow ania zostały poczynione, nawozy 

r'  źonym i w bezpośredniej tiUeknźm tvofc
ns tors tw a, d is  zawodowców rozporządza- — usun ięta  zupełnie. W praw dzie Za- 
jąeych dostatecznym i środkam i, możhwop- f^ąd  Gospodarki W odnej p"owadzi tam  je ­
ci stw orzenia sobie egzystencji przez zakła- ßZC®e nieustannie prace, ale są to już re ­
danie sklepów i w arsztatów . . (boty  końcowe i drobniejsze uzupełnienia

I  tak  w B ia łej Podlaskiej (okręg L u - , wykonanego olbrzymiego dz:eła. 
blin) b rak  następujących specjalistów : ta- j K orzyści z uregulow ania rzek W arty  i 
pioar i dekorato r (sklep i w arsztat), elek- K ueelinki są ogromne. Nie tylko bowiem 
trom onter s1, ep I w arsztat), ślusarz bu -1 zabezpieczono zagrożone te reny  przed po-

bliskości tych j sztuczne zamówione i gdy tylko słońce zy-

dowlany i  autom obilowy, przedsiębiorca 
dorożkarski (10 dorożek), przedsiębiorca 
hotelowy mogący przejąć hotel. Dalej 
brak cukiern ika oraz haw iarza d la założe­
nia nowoczesnej %awiarn*. Pisem ne wnio­
ski g dołączoną fo tog ra fią  należy kiero­
wać do S tam siw n  powiatowego w B iałej 
Podlaskiej, W ydział P o lic ji Przem ysłowej.

W  Nowym Sączu is tn ie ją  możliwości 
dla prz@f redlonych kapców  polskich, po­
siadających zawodowe wiadomości i  god­
nych zaufania, o trzym ania przydziału by­
łych żydowskich sklepów. 3  przydziale 
rozstrzyga burm istrz  u ra s ta  Nowego Są­
cza. J a k  In fo rm uje tam tejsza Powiatow a 
Bads Opiekuńcza, w ym igano są dostatecz­
ne środki m a te r ia l ' e. W  w yjątkowo pole­
cenia godnych w ypadkach mogliby kupcy, 
nie posiadający  odpowiednich środków, o- 
trzymać pomoc finansow ą do objęcia 
przydzielony©* sklepów. W nioski kierować 
należy do P -w is .o w e j R ady Opiekuńczej, 
Nowy Sącz, Rynek 3L

i W ytw órców  I Rozdzielców Napoi 
##nlkahelawy&k w Owwfakw* Gubema-
torstwle. W  G eneralnym  G ubernatorstw ie 
istnieje około 200 w ytw órni wody sodowej 
i wód m usujących. Najw iększe z nich o- 
siągają obroty  w wysokości zaledwie 50 
W ą e y  mL wcmoto Tylko kilka fab ryk  W  
większych i prem ikuje nie tylko wodę so- 
*ewą * wody k o au jąc*  ^  większych iloś- 
titeh, lec® ta k ie  sztuczne wody m ineralne.

Przed w ijn ą  wytw órcy, kupcy ' prw d- 
•tawiciele napoi bezalkoholowych mieli 
wój Związek, k tó ry  i po wojnie podjął 
**oją d a la ła ln o t' jednak dotychczas nto 
wykazał w ydatnej działalności. Z drugiej 
*M *y staw ała się Ywtrzeba stworzeni# 
**anba@4| w a r  bardziej nagląca. Z owa 
#1 aa to. W ydział W yżywienia I Rolnio- 

w Rządzie Generalnego Gubernator- 
•baa uznał za w sk a n u s  zmienić nazwę 
*wiązku n a  »Związek W ytwórców i Roz

wódzią, ale w dodatku jeszcze osuszonych 
zostało okclo 200 hektarów  mokrych, za- 
bagnionych dotychczas łąk i nieużytków. 
N owouzyskane obszary, nie przynoszące 
dotychczas praw ie żadnych korzyści, gdyż 
znaczną cześó roku stały  pod wodą, ? 
dynie w najlepszym  w ypadku dajece ską­
pą  trawą dla w ypędzanego tam  byd ła — 
zam ienia się w krótce w jeden ogromny, 
kw itnący ogród w arzyw ny. Bowiem Z a­
rząd G ospodarki W odnej p lanu je  upraw ić 
ok. 100 ha  nieużytków, użyźnić je, a  na­
stępnie obsiać i obsadzić w arzyw am i U- 
praw a przeprow adzona bedzie za pomocą 
nowoczesnych pługów  motorowych, kulty- 
watorów i innych udoskonalonych m a­
szyn rolniczych. A kcję w arzyw nictw a na 
tych terenach poprowadzę w ykw alifiko­
wani fachowcy, k tórych zadaniem  będzie 
postaw ić ku ltu rą na poziomie ogrodów 
warzywniczych zachodniej Europy. W  ten 
sposób m iasto nasze już  w bież. roku za­
opatrzone zostanie w po trzebną. ilość świe­
żych warzyw.

Poniew aż jednak  nowouzyskane tereny, 
m ające stać się w  najbliższym  czasie nowo­
czesną, ogrom ną p lan tac ją  warzyw, skła­
dają  się z kilkuset m ałych działek stano­
wiących własność p ryw atną  mieszkańców 
wsi: Bugaj, K ręci wilk, KucoUn-Łąki, Bie~ 
ssno, maj. Błeszno i  Olsztyn. Zarząd Go­
spodarki W odnej postanow ił za zgodą p- 
emdaezy tych działek dokonać scalenia 
gruntów . J e s t bowiem rzeczą zrozumiałą, 
i i  drobni właściciele n ie  byliby w stanic 
przeprowadzić na swych poletkach desko- 
naiej upraw y g ru n ta , jak  również bez po­
siadan ia fachowych znajomości warzyw­
nictwa, odnieśliby ryski bardzo minimal 
na. Zarząd G ospodarki W odnej idąc na rę­
kę właścicielom działek I nie chcą-« by ci 
czuli się pokrzywdzeni, postanowi! wszy­
stkim  dać pełne odszkodowanie. I  tak jośl1 
który  z nich np. m a krowę i t  działki swo­
jej czerpał dla niej traw ę na paszę, to ta ­
ką sam ą ilość traw y  ozy « im a otrzym a on 

is ląk  leżących na praw ym  brzegu W arty .

można 
upraw y warzyw.

będzie zabrać się do

Z PIOTRKOWA
W ysoka grzywna za przekraczanie esn 

maksym alnych 
U rząd kontro li cen przy starostw ie po­

w iatowym w Piotrkow ie ukarał w łaściciel­
kę m ają tku  ziemskiego Zofiówka, Michali­
nę A., grzyw ną w wysokości 8 500 złotych 
za wykroczenie przeciwko ustalonym  ce­
nom m aksym alnym . Sprzedała ona miano­
wicie robotnikowi rolnem u Józefowi W al­
czakowi z Kuźnicy dwa podwójne cetnary 
żyta, biorąc po 150 złotych za jeden podwój­
ny ce tnar.

Z TOM4SZOIF4 AfXZ.
ZatrKymańSe niebezpiecznego ppryszka
D zięki niezmordowanej p racy  policji 

coraz częściej słyszy się i ery  ta  o likwido­
w aniu  niebezpiecznych szajek bandyckich 
i  poszczególnych niebezpiecznych osobni­
ków, grasujących na terenach powietów 
radomszczańskiego, częstochowskiego,
piotrkow skiego i tomaszowskiego.

P rzed parom a dniam i funkcjonariusze 
policji k rym inalnej w Tomaszowie odnie­
śli znów sukces, za trzym ując znanego i 
niebezpiecznego opryszka. Je s t to  n iejaki 
Słom ka W alenty, poszukiw any od dłuższe­
go czasu za kradzieże świń, napady rabun ­
kowe i inne przestępstwa. Słom ka k arany  
by! już  k ilkakrotn ie za podobne sp raw k i 
O sta tn io  Słom ka uciekł eskortującem u go 
policjantow i, mimo. że sku ty  by ł k a jdana­
mi i ukryw a! się dłuższy czas przed poli­
cją. Dzięki aresztow ania S ło m k i ze świa­
ta  przestępczego ubył znów niebezpieczny 
i groźny osobnik.

Półferb ręk a  więzienia za bójkę 
na w esela

Sąd  Okręgowy n a  sesji wyjazdowej w 
Tomaszowie Maz. rozpatryw ał spraw ę S ta ­
nisław a Skibińskiego i tow arzyszy, oskar­
żonych o wywołanie bójki i pobicie uczest­
niczki wesela. Tło spraw y przedstaw ia się 
następująco: Uh. roku we wsi Rękawico 
w domu Franciszki Antosiewiczowej od­
byw ało się wesele, na  k tó re około godzi­
ny 23 przybyli jako  nieproszeni goście 
młodzi mieszkańcy sąsiednich wiosek. 
Podczas • abawy przybyli wszczęli bójkę 
z zaproszonym i uczestnikam i wesela po 
czym przez okno obrzucili znajdujących 
się w m ieszkaniu gości k am ien iam i 

Jeden  z k am ien i rzucony przez S tan isła­
wa Skibińskiego ugodził w u sta  F rancisz­
kę Reszka, w ybija jąc je j  pięć zębów i pager 
w odując ranę d ę tą  n a  górnej wardze, d rą ­
żącą na w ylot do jam y ustnej, co wywo­
łało u niej trw ałe zeszpecenie tw arzy.

Oskarżeni do w iny się n ie przyznali I 
w yjaśnili, że aczkolwiek, byli na weselu, 
jednak udziału w bójce nie b r a l i  Przewód 
sądowy ustalił jednak, że winę ponosi S ta  
n isław  S k ib iń sk i k tó ry  rzucił kam ieniem, 
tra fia ją c  Reszkową i za to Sąd skazał go 
na jeden rok i sześć m iesięcy więzienia. 
Pozostałych oskarżonych, k tórych w ina 
nie została stw ierdzona, Sąd uniewinnił.
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W CZĘSTOCHO W IE  
poleca Sz. K lienteli swoje usługi w dziedzinie farbow ania i chemicznego p ran ia 
wszelkiego rudzaju garderoby, dywanów, portier, przędzy, sztuk i innych. 
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Ileż mi wygody data ..
Kieszonkowa lampka mata,
Gdzie się tylko człowiek ruszy 
Ognia nigdzie nie zaprószy.

Znam# latarM K L K K T R ß D V M
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Kafaifrofy, mrozy i pożary w USA
Ofiarą tornada padło 31 ludzi — Eksplozja benzyny w Nowym Orleanie 
Wykoleił się pociąg z robotnikami — Kapotaż wojskowego wodnopłatowca

N ow y Jo rk , 20 m a rca .—Z G ran d  F o rks 
(D akota) donoszą, że podczas to rn a d a , po­
łączonego z fa lą  gw ałtow nych  m rozów, 
poniosło śm ierć  31 osób. W szelk ie  po łą­
czen ia  ko m u n ik acy jn e  zosta ły  zerw ane. 
D rog i są zasypane śn ieg iem  a  d ru ty  te le­
fonu i te le g ra fu  uszkodzone. W ielu  k ie­
row ców  au t, k tó ry c h  to rnado  za s ta ł na 
szosach, odniosło r a z y  lub  zm arzło  n a  
śm ierć. W ia tr  w ia ł z szybkością 136 km. 
n a  godzinę. S etk i a u t  zostało porzuco­
n y ch  n a  d rogach  przez w łaśc ic ie li W  S t  
H ila ire  w ybuch ł gw ałtow ny  pożar, któ­
ry  poczyw nił pow ażne szkody. W  M oor­
head  (M innesota) około 2000 osób, k tó re 
n ie  m ogły  się przedostać  do domów, no­
cow ało w szkole.

N ew  O rlean , 20 m arca . — J a k  donosi 
„A ssociated P re s s“ n a  te ren ach  T ow arzy ­
s tw a  G olf-R efinino .położonych n iedale­
ko m ia s ta , w ybuch ł k a ta s tro fa ln y  pożar, 
w  czasie  k tó rego  eksplodow ała w iększa 
ilość beczek benzyny . O gień p rzerzu c ił 
się n a  zb io rn ik i z o le jem  m aszynow ym , 
k tó re  rów nież p ad ły  p as tw ą  rozszalałego 
żyw iołu. A k c ja  s traż y  pożarne j o g ra n i­
cz y ła  się  głów nie do zabezp ieczen ia zbiór 
p ik a  z zaw arto śc ią  500.000 galonów  oliw y, j

W ysokość szkód w yrządzonych  przez po­
ża r do tychczas n ie  je st znana. P rz y p u s z ­
czają , iż pożar pow sta ł od isk ry , w ydo­
byw ającej się z pod kół w agonu to w aro ­
wego.

J a k  w iadom o przed  ty g o d n iem  w y­
buch! w  N ow ym  O rlean ie  k a ta s tro fa ln y  
pożar, p rzy czy m  s tr a ty  obliczane są  n a  
3 m iliony  dolarów .

N ow y J o rk , 20 m arca . — J a k  donoszą 
z W indham  w s ta n ie  O hio, pociąg  tow a­
row y zderzy ł się  ta m  z p ociąg iem  w iozą­
cym  600 robo tn ików  do pew nej fa b ry k i, 
położonej n iedaleko  od  W in d h am . W e­
d łu g  do tychczasow ych  ob liczeń  40 robo t­
ników  zosta ło  ciężko, zaś  125 lekko  r a n ­
n ych , Z achodzi je d n a k  obaw a, że pew na  
ilość robo tn ików  pon iosła  w czasie  k a ta ­
s tro fy  śm ierć.

W aszyng ton , 20 m a rca . — J a k  donosi 
„A ssociated  P re s s"  n a  p odstaw ie  in fo r­
m a c ji m in is te rs tw a  m a ry n a rk i w  czasie 
p róbnego  lo tu  w odnopłatow ców , k tó re  
w zn iosły  s ię  w  nb. pon iedzia łek  s  po k ła ­
du  lo tn iskow ca „Y ork tow n“ , a p a ra ty  te  
zde rzy ły  się  w pow ie trzu  s p a d a ją c  do m o­
rza. W  k a ta s tro f ie  te j zg inęło  6 lo tn ików .

DEPESZA KONDOLENCYJNA
RODZINY KRÓ LEW SK IEJ 

Ofiara pogwałcenia prawa międzynaro­
dowego przez Anglików — Na stor­
pedowanym przez Anglików włoskim 
statku szpitalnym zginęła pielęgniarka

Rzym, 20 marca. — Małżonka włos­
kiego następcy tronu przesłała na ręce 
zamieszkałej w Mediolanie rodziny po­
ległej na pokładzie włoskiego statku 
szpitalnego „Po“ w Valonie, pielęgniar­
ki Czerwonego Krzyża Eni Tramontani 
depesze z wyrazami serdecznego współ­
czucia.

Siostra Tramontani była studentką 
medycyny i we wrześniu ub. roku po­
święciła się służbie w Czerwonym Krzy­
żu w charakterze siostry szpitalnej. Na 
pokładzie statku-szpitala „Aquilea“ od­
była ona szereg podróży między Neapo­
lem i Benghasi, opiekując się rannymi 
żołnierzami, W czasie jednej z takich 
podróży dostał się statek szpitalny w 
strefę bitwy morskiej w Kanale Sycy­
lijskim. Na pokładzie storpedowanego 
przez Anglików statku szpitalnego „Po“ 
udała się ona do Albanii, aby podjąć 
pracę w jednym z tamtejszych szpitali 
potowych.

KATASTROFA 
SZWEDZKIEGO SAMOLOTU
Jeden podoficer poniósł śmierć

Sztokholm, 20 marca. — W  czasie 
ćwiczeń lotnictwa szwedzkiego we wto­
rek przed południem uległ katastrofie 
jeden szwedzki samolot wojskowy. J e ­
den szwedzki podoficer poniósł przy 
tym śmierć. Samolot przewróccił się w 
czasie lądowania, przy czym podoficer 
został zabity.

ORGAN W ALLSTREET FISZ E: 
„Nie da się uratować Anglii przed 

zmiażdżeniem“
N ow y J o rk ,  20 m a rca . — Czołowy o r­

gan  W allstree t „Com mercial yand F in an ­
cial Chronicie" w ystępuje przeciwko pro­
pagandowem u i optym istycznem u rekla­
m ow aniu ustaw y lom bardowej, zw racając 
uw agą na fak t, że w obecnej chw ili S ta­
ny Zjednoczone n ie są w możności wy­
w ieran ia jakiegokolwiek w pływ u na dal­
szy przebieg w ojny europejskiej. K ongres 
może w praw dzie uchw alić m ilia rdy  dola­
rów, ale niem a on Biły do szybkiego za­
m ienienia tych dolarów  na sprzęt w ojen­
ny. N iew ątpliw ie na  dłuższy okres nie 
m ożna w ątpić w zdolność p rodukcyjna a- 
m ery kańskiego przem ysłu zbrojeniowego, 
jednak  w bieżącym roku nie uda się  u ra ­
tow ać A nglii przed zmiażdżeniem. Fabryka 
przem ysłu wojennego, k tórych pro jekty  
2 p lany  konstrukcyjne przygotow ano jesz­
cze ubiegłego la ta  do dziś dn ia  n ie  były w 
stan ie  podjąć produkcji. U chw alenie ol­
brzym ich środków  pieniężnych posiada 
więc w każdym  razie tylko znaczenie psy­
chologiczna

IRLANDCZYCY UCZCILI 
SWEGO PATRONA

Uroczystości ku czci św. Patryk© 
w Irlandii

Dublin, 20 m a rca , — J a k  donosi U n i­
ted P ress  2 L ublina Ir la n d ia  obchodziła 
w poniedziałek uroczyście dzień św. P a ­
try k a  w przekonaniu, że k ra j ten  bardziej 
n ii  kiedykolw iek potrzebuje opieki ducho 
wej swego narodow ego patrona  w obecnej 
chw ili, k iedy  w ojna oaropcjmkł smgraś# 
jego pokojowi 1 prsymzlośeL 

B ów nisś Irlandczycy  now ojortoy obcho­
dzili uroczyście d z W  św. P a try k #  ma#*- 
w ą dem rnmtrarjo, w k tó re j w zięło pdslml 
około 75.000 osób. W  pochodzie w zięły u- 
dzimł duże dełegaej" oo*icjl atraky og-ü'K 
wych, azkól i  różnym  orgmnizaeyj. P rm d  
katedr#  św. P a try k #  m# &. Aveono pochód 
precdefllow al przed areyW skipem  Spali 
m aoęm , mzermgiem blakopów, ora# p rzed- 
atawielMI or^m nkaeyj ^ o b c m y c h  I zwi#m- 
ków irlandzkich.

AWANS ZA DZIELNOŚĆ I ODWAGĘ
Prlen posunięty do stopnia końiandora- 

porucznlka — Dowód uznania jego 
wybitnych zasług

Berlin» 20 marca. — Kanclerz H itler 
jako naczelny dowódca sił zbrojnych 
na wniosek dowódcy marynarki, w o j# :  
nej, wielkiego admirała Kaedera,. nadał 
kapitanowi-porucznikowi Gnntherowi 
Prienowi stopień komandora-podpo- 
rlicznika w uznaniu jego wybitnych za­
sług i szczególnych sukcesów, uzyska­
nych w czasie walki i niszczenia nie­
przyjacielskich transportów konwojo­
wanych, o których doniesiono w ostat­
nich komunikatach wojennych.

ODWAŻNY DYPLOMATA
Minister spraw zagranicznych Chile, 

Blaochl, odchodzi jako ambasador 
do Londynu

Santiago de Chile, 20 marca. — Mi­
nister spraw zagranicznych Biaachi

a zaproponowane mu przez pre­
zydenta republiki stanowisko ambasa­
dora Chile w Londynie, wakujące wsku
tek śmierci dotychczasowego ambasa­
dora SenoreŁ Rząd Chile zwrócił się 
już o agreement dla nowego ambasado­
ra. W sprawie obsadzenia stanowiska 
m inistra spraw zagranicznych nie za­
padła jeszcze decyzja.
M B  MA BILETÓW DO AMERYKI
Wdrzymam# wyjmxdy de BWM# ZjWw.

dla «mliIgrantów europejskich
Sztokholm, 20 marca. — J)agens Ny* 

heter“ zamieszcza depeszę agencji U nited 
P ress  e Nowego Jo rk u , z  k tó re j w ynika,
że jedyna lin ia  kom unikacyjna do Amfe* 
ryk i, u trzym yw ana orzez jedną z firm  
a rm atorskich , , w strzym ała na czas n ie­
ograniczony przyjm ow anie zamówień a a  
b ilety  okrętow e d’s  ucbodżcóy z krajów  
europejskich, k tórzy  zamierzała w yjechać
do A m ery k i D yspozycja ta  w ydane zosta­
ła  w chwil! k iedy w Lizbonie tghzgłoszona
dziesiątk i tysięcy  zamówień na  b ilety  o- 
kretowe.

DEMONSTRACJE W  MEKSYKU 
Kawiwlał  y d d  #kn#ee#a kemlealeail

Newy Jork. 90 marea. — Jak  dmeeza
% M exico C ity w nocy na niedzielę tamtej- 
w y  koo#nl*t graeM  *o*W  obrydcony km
m ien iam l

UTWORZENIE POSELSTWA  
JAPONII W SŁOWACJI * 

Takła, 20 mazca. — Ja^odaka tajna 
rada padetwowa zatwierdziła na ewym 
poaieazenln we frod, ntwerzenie poael 
etwa japodekiege w Blowaoji.

rWrewi j eamel e« Cammeener wymknie 
mkmke  eelwytere#» IrrNmełe feUkee Pmak 
fertere lek* te w e f re e ,  kiAra d*elm %m kellee 
ml mqeewklck eekwel n#de Keoeeeel il  ed le- 
elew IM# & -

Walki w  Chinach
Kraków, w marcu.
Od wzięcia Kantonu i Hankau przez 

Japończyków w jesieni 1938 r, nie zmie­
ni fo się zasadniczo położenie wojskowe 
w Chinach, a naw et kiedy miasto Nan­
ning zostało w listopadzie 1940 r. do­
browolnie opuszczone przez wojsko ja­
pońskie po dłuższym zajęciu, obszar ob­
sadzonego terenu jest w przybliżeniu 
tak samo wielki, jak byt przed dwoma 
laty. Jedynie wyjątkami o większym 
znaczeniu byłoby zajęcie Nanchangu, 
stolicy prowincji Kiangsi, które nastą­
piło już w kwietniu 1939 r. oraz zdoby­
cie obydwóch ważnych portów na Yang, 
tse: Iczang i Szasi w czerwcu 1940 r.

Z większych więc operacyj wojsko­
wych przeprowadzono w roku 1940 je­
dynie atak w Chinach środkowych na 
Iczang i Szasi, oraz odwrót z Nanningu. 
Nie znaczy to jednak wcale, iżby na in­
nych frontach wojennych panował zu­
pełny spokój. Od granic Mandżukuo .w 
dół do Indochin staczano zawsze tn 
mniejsze to większe potyczki. Powodem 
ich były zawsze te same przyczyny 
Jak się tylko nagromadziły większe ilo­
ści wojska chińskiego, rozpoczynali Ja­
pończycy ataki, ażeby to skupienie roz­
bić, aby słabsze liczebnie załogi japoń­
skie nie były narażone na silne ataki 
chińskie. W Chinach północnych oraz 
w okolicach Jangtse znajdowali się Ja­
pończycy prawie w styczności bojo­
wej z oddziałami ochotników, a walki 
te w roku ubiegłym miały przebieg nad­
zwyczajnie ożywiony. Japońskie lotni­
ctwo przyczyniło się walnie do znisz­
czenia nowych urządzeń chińskich i 
wspierało skutecznie wojsko lądowe 
przy rozbijaniu, nieprzyjacielskiej ar­
mii.

Przy zdobyciu Iczangu i Szasi stali 
Japończycy głównie naprzeciw dywi- 
zyj środkowych, a więc naprzeciw ją­
dra armii chińskiej pod wodzą znanych 
generałów Czeng-czetig, Tang Erpo, a 
później także Li-Tsung Yeńa. Ten teren 
walki, a  więc zachodnia część prowin­
cji Hupeh na północ od rzeki Yangtse, 
byj w ubiegłym roku jedynym frontem 
wojennym, na którym Japończycy mieli 
do czynienia z głównymi siłami armii. 
Atak Japończyków, stosunkowi szero­
ko przeprowadzony, na obydwa porty 
Yangtse, rozpoczął się dnia 3 maja' 1940 
r. Punktami wyjścia były: miasto Si­
ny ang na linii kolejowej Peking-Hankau 
i Jtilka miejscowości położonych od niej 
na południowy zachód. Jak się to często 
zdarzało w kampanii chińskiej, przodem 
szły silne, częściowo zmotoryzowane 
japońskie kolumny. Miały one za zada­
nie nie tylko opanować obydwa miasta, 
ale otoczyć główną część afmii Tanga 
Erposa. uderzyć na nią i zniszczyć ją 
całkowicie. Udało się jednak silnie bro­
niącym Chińczykom uniknąć otoczenia. 
Wojska japońskie spowodowały swymi 
uderzeniami nieład w  maszerujących 
chińskich kolumnach, tak, że Japończy­
cy stosunkowo szybko mogli uderzyć 
na Szasi, które zostało zajęte 8 czerwca 
a następnie na Iczang zdobyte w dwa 
dpi później.Chińczycy nie byli w stanie 
powstrzymać ataku japońskiego, ale za 
to mogli uratować swe armie. Następ- 
stwem togo feet, $e tutaj, jak I na Innych 
terenach wojska ' chińskie zbierają się 
zawsze na nowo I zagrażają japońskim 
placówkom.

Od czerwca, a  wlec od czasu obsa­
dzenia obydwu portów, donoszą Japoń­
czycy stale o nowych starciach z  dy- 
wWaml generałów Tang-Erpo I U - 
C zung-Y m a na zachodzie prowincji 
Hupeh. Działania wojenne przeprowa­
dzone byty w  sposób zwyczajny. Chiń­
czycy byli bombardowani potem jed­
nakże Japończycy znowu opuszczają 
zajęto miejscowości ponieważ rozsze­
rzanie obsadzonego obszaru nie leży na 
razie w  zamiarach wolska japońskiego. 
Obsadzanie nowych terenów  wytwo­
rzyłoby sytuacje zmuszająca Japończy­
ków do stworzenia nowych umocnień 
Ostatnie doniesienia japońskie wskazu­
ją, że także w październiku I listopa­
dzie 1940 r. mlaly miejsce pod Hupel 
gwałtowne walki I że Chińczycy sta­
wiali tam niesłychanie zadęty  opór.

Dalszymi terenami większych hłtew 
były prowincje Kuangsi | Kuangtung w 
Chinach południowych. Zdobyde Man 
nłngu udało sie Japończykom w dzie­
sięciu dniach od wylądowania na w y­
brzeżu Kuang-tung w listopadzie 1939 r. 
jednakowoż gdy usiłowali wdzierać sie

dalej w głąb prowincji Kuangsi, musie!! 
staczać ciężkie walki z dywizjami Ku­
angsi zostającymi pod dowództwem zna 
nego generała Pai Czung Si. I tak usiło­
wali Japończycy w styczniu 1940 r. 
przeć z Nanningu ku północy, wrócili 
jednak wkrótce do Nanningu, swego 
miejsca pobytu, pozornie dlatego, że 
wzięli za mało wojska. Chińczycy ob­
chodzili ten odwrót japoński jako wiel­
kie zwycięstwo, czynią oni tak zaw­
sze. ilekroć Japończycy opuszczają do­
browolnie zdobyty obszar. Najprawdo­
podobniej celem ataku japońskiego nie 
było opanowanie dalszych obszarów, 
lecz po prostu jak zazwyczaj ubezpie­
czenie się od ewentualnego uderzenia 
Chińczyków. Na tym terenie miały 
miejsce zacięte walki w ciągu całego 
roku.

Odwrót japoński z Nankingu, który 
rozpoczął się dnia 28 października 1940 
r., a ukończył się w połowie listopada, 
gdy japońskie dywizje załadowane na 
okręty na wybrzeżu Kuangtung, by! na­
stępstwem wkroczenia wojsk japońskich 
do francuskich Indochin. Obsadzenie 
stolicy Kuangsi w listopadzie 1939 r. 
miało jedynie na celu przecięcie prze­
biegającej tedy głównej drogi między 
Hanoi i Haifong a Chinami środkowy­
mi. Prócz tej autostrady są Indochiny 
połączone z Chinami tylko koleją Yun- 
nau, idącą do Kunming. Skoro więc Ja­
pończycy uzyskali kontrolę nad punkta­
mi wyjścia tych dróg, obsadzenie Nan­
kingu nie było koniecznym. Zajęcie te­
go obszaru przyniosło Japończykom tą 
droga korzyść, że mogli oni użyć kilka 
dywizyj do innych celów. Ujemna zaś 
stroną dobrowolnego opuszczenia byl 
fakt. że propaganda chińska posługując 
się tym wyolbrzymiła sukcesy swoich 
wojsk , wzmogła opór chiński i stanęła 
na przeszkodzie do zawarcia pokoju.

Według doniesień japońskich, nie stra 
ciła armia japońska przy odwrocie z 
Nanningu do wybrzeża (linią powietrz­
ną 120 kim) ani jednego żołnierza, co 
można sobie głównie wytłumaczyć tym, 
że Chińczycy., dopiero w  dwa dni po 
rozpoczęciu odwrotu spostrzegli zamiar 
Japończyków i nie byli w stanie na nich 
uderzyć.

Odległość między ustępującymi woj­
skami Japończyków i ścigającymi Chiń­
czykami była stosunkowo niewielka, 
można ją było przebyć w dwa dni. Pod­
czas odwrotu miało miejsce kilkakrot­
ne zetknięcie się z nieprzyjacielem. Po­
wodzenie odwrotu było zasługą wspa­
niałego przygotowania pe strony do­
wództwa japońskiego.

Powodzenie odwrotu nie było z góry 
zapewnione. W  Tokio oświadczono, że 
wojska japońskie w czasie odwrotu by­
ły silnie zagrożone, ponieważ oddziały 
osłaniające odwrót pod naporem 5 chiń­
skich dywizji nie długo mogły stawiać 
im opór. Z  terenem tym było związa­
nych wiele wspomnień i zaciętych zwy­
cięskich walk. Dywizje japońskie utra­
ciły w Kuangsi I Kuangtung wiele żoł­
nierzy i oficerów. Między innymi zgi­
ną! generał Nakamura.

Jest rzeczą trudną powiedzieć coś o 
sukcesach ataków lotniczych ze stro­
ny wojsk japońskich. Centralny obszar 
stolicy Czungkingii jest wprawdzie zu­
pełnie zniszczony, a miasto Czengtus I 
wiele większych miast po części uległo 
zniszczeniu, jednakże w jakim stopniu, 
teg o 4 a  razlp ustalić niepodobna. Nowe 
ośrodki przemysłowe I zbrojeniowe, 
które przede wszystkim były celem 
ataków bombowych nie mieściły sk  w 
miastach lecz poza Ich m aram i Nie ma­
my wiadomości ozy takie zakłady w 
Czungklngu zostały zniszczone, jednak 
że jest rzeczą pewną, że zostały mocno 
uszkodzone zakłady przemysłowe w 
Kunrnłngu, stolicy prowincji Ynnnam. 
które leżały bliżej miasta.

Na Czungklng wykonano od I stycz­
nia do końca października 1940 roku, 
38 ataków lotniczych, przy czym we­
dług doniesień chińskich zostało znisz­
czonych 4 tysiące budynków. Ponie­
waż Czungklng został spalony skut­
kiem ataków nocnych w lede 1939 ro­
ku, przeto dzisiaj niewiele pozostało z 
właściwego miasta. Dlatego leż rząd 
chiński oświadcza, że wszystkie nowe 
budynki które wybudowano od wybu­
chu wojny znajdują sie poza młastem. 
a nowopowstałe ulice są szerokie i w 
ten sposób bodzie nadal postępowa In 
rozbudowa miasta.
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Cztery owce i wiatr » bora«
Nad górną D r in ą  po obu s tro n ac h  łoży­

ska rzeki w rz y n a ją c e j sie głęboko w  s k a l­
ne podłoże, ro z c ią g a ją  się  w yżyny  p o k ry ­
te lasami, za ro ś lam i i sk ąp ą  tra w ą . T e 
połacie tra w y  w iększe czy m n ie jsze  d a ją  
możność p a sa n ia  kóz i ow iec bez koniecz­
ności w d rap y w an ia  s k  za  ty m i zad z iw ia­
jąco zw innym i i n iep o słu szn y m i zw ierzę­
tami-

K tokolw iek je s t  w łaśc ic ie lem  ty c h  pas­
twisk, je st cz łow iekiem  bogatym . Może u- 
trzymać ca łe  s ta d a  zw ie rzą t i  n ie  m a r ­
twić się o to , by  gdzie  pog inę ły .

W ieśniak, D obrosław  D m itriew ic  był 
jednym z ty c h  n iew ielu ; k tó rz y  dzięk i u- 
emiechowi losu  zna leź li s ię  w  te j m iłe j sy ­
tuacji P o  śm ie rc i o jca  zosta ł posiada­
czem tych  p as tw isk . D obrosław  b y ł to 
zgrabny, sm uk ły , s iln y  m ężczyzna, Uczą­
cy około la t  trz y d z ie s tu ; m ia ł d łu g ie  je d ­
wabiste w ąsy , n o s ił s ię  w y tw orn ie , ja k  
przystało n a  w łaśc ic ie la  s ta d a  około tr z y ­
stu owiec — d o k ła d n e j ilości on sam  n a ­
wet nie w iedział.

Kosił n a  sobie k rw aw o-czerw ony  szal 
w ełniany o p a su ją c y  go dookoła, za n im  
w etkniętych m ia ł k ilk a  s ta ry c h  p isto le­
tów, p ięk n ą  fa jk ę  i sak iew kę z p ien iędz­
m i P y sz n ił s ię  z  k aż d y m  dn iem  coraz 
więcej, k rążą c  obok sw ej posiad łośc i i  p a ­
trzył n a  p ra w ą  s tro n ę  r z e k i

M iał s ąs iad a . B y ł to  b iedak , k tó rego  
własność s tan o w iło  za ledw ie  p a rę  owiec.

Był n im  M ark o  P av lo v ie , bardzo  n ie ­
sym patyczny cz łow iek , k tó ry  jnź  ongiś 
szukał k łó tn i z o jcem  D obrosław a. A  m o­
że —- było in a cze j?  O jciec p rzepędził 
M arka z jego  cz te re m a  ow cam i z  p a s tw i­
ska. D obrosław  n ie  p rzy p o m in a  sobie te ­
go dokładnie, b y ł w ów czas m a ły m  ch łop­
cem i n ie  m ia ł ża d n e j stycznośc i z ty m i 
ludźmi ta m  p on iżej w  ty m  w ąw ozie. W  
każdym ra z ie  b ro n ił i  s trz e g ł sw ych  p ra w  
i przepędzał cudze ow ce o d ła m k am i k a ­
mieni, o ile  od czasu  do czasu  z a k ra d a ły  
się na jego p ię k n ą  tra w ę . K rz y c z a ł w ów ­
czas:

— „N iech licho  w as  po rw ie , w y  b e ­
stie..." — i  pęd z ił je  do w ąw ozu  z pow ro- 
tema ..2

Prisy ta k ie j  o k a z ji zd a rz y ło  się, że cz te­
ry odpędzone owce p o b ie g ły  w z łym  k ie ­
runku. W p a d ły  za tem  w ro zp ad lin ę  s k a l­
ną. S po jrza ł z gó ry , leża ły  ja k  sza re  za ­
winiątka w e łn y  i n ie  ru s z a ły  s ię  zupe ł­
nie. P raw dopodobn ie p o ła m a ły  sobie k rę-

„A  w ięc  spad ły ...“ — m ów ił do sie­
bie D obrosław  od w raca jąc  się. C hc ia ł po­

w rócić do sw ych  ow iec i o m a ło  co n ie 
by łb y  p o trą c ił b iedn ie  u b ra n e j dziew ­
czynki. D ziecko m ogło liczyć około la t  
cz te rn astu , m ia ło  k ruczo -czarne  w łosy  i 
bardzo  ciem ne oczy. P r ę t  trz y m a n y  w rę ­
ce m a łe j d rża ł, k ied y  m ów iła:

— „Ty, m orderco... o deb ra łeś  n am  po ­
żyw ienie... B óg  cię za  to  p o k a rze !“

D obrosław  s ta ł  zm ieszany . Lecz opano ­
w aw szy się k rz y k n ą ł:

— „W ynoś m i się  z m ojego  p as tw isk a , 
a n i ty , a n i tw o je  ow ce n ie  m a ją  t u  n ic  do 
szu k an ia !“

M imo w szystko  m ia ł w rażen ie , że coś 
dobrego w in ie n  uczyn ić. Ze sw ego s tad a  
chw ycił dw ie ow ce-m atk i i p ch n ą ł je  w 
stro n ę  m ałe j.

— „M asz" — rzek ł szo rs tko  — „w eź je... 
są w ięcej w a r te  n iż  tw oje , k tó re  ju ż  by ły  
s ta ry m i b a b k a m i., idź do domu... n ie  chcę 
cię w idzieć w ięcej.«“

D ziew czyna s p o jrz a ła  n a ń  zdziw iona 
sw ym i c z a rn y m i oczym a. N ie m ów iąc n i 
słow a w zię ła  z a  uszy  obie ow ieczki i od ­
c iąg n ę ła  je  od p asące j s ię  trzody . T rw ało  
to chw ilę... ch c ia ły  bow iem  kon ieczn ie  
w rócić do s tad a . D obrosław  m u s ia ł po ­
móc. C hw ycił je  za  ru n o  i  n ió s ł n a  sw ych  
m ocnych  rę k a c h  aż do p rz e jś c ia  w s k a ­
łach , k tó re  w iodło  do w ąw ozu. T am  oddał 
je  dziew czynie .

— „Jak się właściwie nazywasz?" -s- 
zapytał. A mała odparła z zalęknionym 
spojrzeniem: j

— „E len a  P av lov ic ..."
A  potem  popędziła  p ośp ieszn ie  owce ze 

sk a ł n a  dół.
D obrosław  czekał, p rzy p u szcza ł, że 

M arko  P av lo v ic  będzie żą d a ł dalszego 
w y nag rodzen ia . A le to  n ie  n a s tą p iło . A 
k ie d y  razu  pew nego poszed ł k u  do lin ie , 
ab y  kup ić  soli, u s ły sza ł, że M ark o  — o j­
ciec m a łe j E le n y  — z m a r ł w  R ag u z ie , 
gdzie  szuka ł p racy . W  w ąw ozie m ieszk a­
ła  p rze to  w dow a i dziew eczka...

N as tępnego  d n ia  p o s ła ł D obrosław  
p rzez  sw ojego p a s te rz a  jeszcze d w ie  m ło ­
do ow ce-m atki. Bez p o d z ięk o w an ia  i  bez 
słow a zosta ły  one p rzy ję te .

W  la ta c h  n a s tę p n y c h  D obrosław  s ta ł  
s ię  jeszcze bogatszy . M ia ł szczęście, s ta ­
do jego  rozm nażało  się , ż a d n e  zw ie rzę  n ie  
pad ło , żadnego n ie  p o ż a rł w ilk . Z e  sw o je j 
posiad łośc i p a t rz y ł  z g ó ry  z po n ad  s tu  
m e tró w  n iże j k u  w yw ozow i n a  d ru g ą  
s tro n ę  rów n in y , gdzie ód ro k u  p asło  się  
m a łe  s tado . B y ło  d oskona le  strzeżone 
przez  p ięć czy  sześć p o tężn y ch  psów . Lecz 
w id z ia ł ty lk o  jednego  jed y n eg o  p a s te rz a  
— kobie tę. A le  k im  b y ła , n ie  w iedz iał.

P ew nego  listopadow ego  w ieczora, k ie ­
d y  D obrosław  o tu lo n y  fu tre m , obchodził 
sw e s tad a , ze rw a ł s ię  „b o ra“. N iebo  s ta ło  
s ię  płow o-żółte, h u ra g a n  p rze lec ia ł przez  
g rz b ie ty  gór, s tra s z n y  .lodow aty . Owce 
z b iły  s ię  w  k łą b  jeden , k ry ją c  sw e głow y 
k u  ziem i a  w y sta w ia ją c  je d y n ie  tu łó w  i 
ty ln ą  część g rzb ie tu  k u  n aw a łn icy .

Odbudowa warszawskich zbiorników gazowych
Warszawa, 20 marca.

W ciągu ostatn ich  dwóch zim  ludność 
W arszaw y nauczyła się należycie cenić 
znaczenie gazu. Tysiące mieszkańców  m i a 
sta, z b rak u  odpow iednich ilości węgla, 
gotow ało sw oje posiłk i codzienne w yłącz­
nie n a  gazie. B rak i w dostarczaniu  gazu, 
objaw iające się  n isk im  ciśnieniem , spowo­
dowane są  tym , że gazow nia w czasie dzia­
łań  w ojennych doznała ta k  pow ażnych u- 
szkodzeó, że n ie  m ogły one być napraw io­
ne w  przeciągu  k ró tk iego czasu. Z d rug ie j 
zaś stro n y  dzienne «użycie gazu od czasu 
w ojny znacznie wzrosło. U sunięcie tych 
trudności uzależnione je s t w pierwszym  
rzędzie od zbiorników gazu, k tó re odgry­
w ają najw ażniejszą rolę. I  tak  np. po jem ­
ność dwóch zbiorników  znajdu jących  się 
Ba W oli, obliczona je st na  łączną pojem ­
ność 100.000 m etrów  sześciennych, podczas 
gdy dw as pozostałe zbiorniki na Powiślu 
mieszczą zaledwie 48.000 m etrów  sześcien­

nych gazu. W szystkie te  cztery  zbiorniki 
napełnione całkowicie p o k ryw ają  zapo­
trzebowanie m ia s ta  na p rz e d ą g  16-tu go­
dzin. Jednakże w w yniku w ojny, zb io rn i­
k i te zostały ciężko uszkodzone i n ie  były  
w s tan ie w ypełnić swego zadania.

Odbudowa ich w ym aga pew nego czasu 
i zw iązana je s t ze znacznym i kosztam i. P o  
w yrem ontow aniu i  uruchom ien iu  jednego 
z m ałych  zbiorników  p rzy  ul. L udnej, 
skończono obecnie odbudowę drugiego 
większego zb io rn ika , wysokości 82 m etrów , 
o pojem ności 56.0(H) metróx. sześciennych 
gazu. Zbiornik ten sto i n a  W oli, i obecnie 
przeprow adzane są p róby  funkcjonow a­
nia. U ruchom ienie n astąp i za k ilka dni.

N astępny zbiornik o pojem ności 43.000 
m etrów  sześciennych, znajdu je się w od­
budowie, k tóra ijkońezona będzie- jeszcze 
w jesien i b.r. D zięki in tensyw nej p racy  w 
najbliższej już  przyszłości spodziewać się 
należy znacznej popraw y w zakresie za­
opatrzenia > dnośe i w gaz

W ich u ra  śc iągnęła  śn ieg , k tó ry  zaczął 
p adać g ru b y m i p ie tam i. N ag le  zaczął p a ­
dać  deszcz s tru m ien ia m i a  b łyskaw ice 
ro zd z ie ra ły  n iebo p o k ry te  cz a rn y m i 
chm uram i. B u rza  zw iększała się coraz 
bardz ie j. Z trudem  udaw ało  się Dobro- 
s iaw ow i u trz y m an ie  ow iec w grom adzie. 
W tem  przyszło  nieszczęście.

S tra sz liw a  b ły skaw ica  ro zd a rła  f irm a­
m ent, a  p io ru n  s trze lił z  p rzeraź liw ym  
huk iem  w środek  s tad a  owiec. W  te j chw i­
li rozszed ł się zaduch  spalonego m ięsa i 
w ełny.

D obrosław  b y ł ta k  p rzerażo n y  i os łu ­
p ia ły , że s ta n ą ł b ez rad n y  wobec tego w y­
d arzen ia .

K tó re  z  ow ieczek pozosta ły  p rzy  życiu, 
u c iek a ły  w  s tra sz n y m  pop łochu i panice. 
C ała  f a la  o szala łych  ow iec ru n ę ła  ku  
p rzep a śc i n a d  D rin ą  i D obrosław  u jrz a ł 
z p rze ra żen iem  ,że ca łe  s tad o , tra c ą c  gło­
w y ru szy ło  z a  sw ym  p rzew odn ik iem  i 
zw aliło  się  w p rzepaść . W  je d n e j m inucie  
s tr a c ił  w szystko . N a  łące  leżało  dw adzie­
śc ia  k ilk a  za b ity ch  owiec, a  deszcz epłó- 
k iw a ł d o g asa jący  ta r .

D obrosław  D m itriew ic  s ta ł  s ię  n a  raz  
zu p e łn ie  b ie d n y m  człow iekiem . N as tęp ­
nego ra n k a  s ied z ia ł p rzed  sw ą  c h a tą  i p a ­
trz y ł w próżn ię. S tra c ił  w szystko , b y ł n ę ­
d zarzem  ,a z im a  się  zb liża ła .

W  ty d z ień  późn iej u p o rząd k o w ał w szy­
s tk ie  sw e sp raw y , zw oln ił p a s te rz y , za m ­
k n ą ł cha tę , a  w ysz lifow ał sw ą  c iężką  s ie ­
k ie rę . C h c ia ł zo stać  ro b o tn ik iem  leśnym , 
b y ł m łody , s iln y  i w iedz iał, że n ie  um rze 
z g łodu. R az  jeszcze u s ia d ł n a  ław eczce 
p rzed  z a m k n ię tą  ch a tą .

W tem  zobaczył n a  ścieżce w śród  sk a ł 
ja k ą ś  owcę w ychodzącą. B y ł to b a ra n  — 
w sp a n ia łe  s ilne  zw ierzę. S p o jrza ło  do­
koła, po tem  Weszło lę k liw ie  i rozpoczęło 
skubać  jesienną- traw ę. Z a  b a ra n e m  w y­
n u rz y ły  się  owce je d n a  za  d ru g ą , o b e jrza ­
ły  się  a  potem  za czy n a ły  się  paść  spoko j­
nie. W szystk ie  poczu ły  się  n a  jego  — Do 
b ro s ław a  — p as tw isk u  ja k b y  n  sieb ie, zu ­
pe łn ie  dobrze.

Lecz z poza n ich  w y n u rz y ła  się  sm u k ła  
p ię k n a  dziew czyna. P o d esz ła  do D obro- 
s ław a  i rzek ła :

— „W  sw oim  czasie  — m oże z  p u s to ty  
z re sz tą  okaza łeś  m iło s ierdz ie . P a tr z ,  tw o­
je  cz te ry  ow ce-m atki m a ją  ty le  potom ­
stw a. S trac iłe ś  sw oje s tado . T u ta j d a ję  ci 
część m ojego, k tó rego  s trze g ę  z  ta m te j 
s tro n y  D rin y . Ń ie chc ia łab y m , byś od­
szedł n a  obczyznę — tam , gdzie u m a rł 
m ój o jc iec!“

— „Och, B leno..." — pow iedz ia ł D obro­
s ław  — „czy rzeczyw iście  chcesz, ab y m  
p o zo sta ł!“

D ziew czyna sk in ę ła  głow ą, rum ien iąc  
się  m ocno:

— „T ak  ,a to przez te  cz te ry  owce...“

Z KfUKOWM
W izyta am erykańsk iego  gościa 

w K rakow ie
Delegat K om ite tu  H oovera p. M acdonald 

przybył do K rakow a w celu odbycia podró­
ży w izytacyjnej po G eneralnym  G uberna­
torstwie. P . M acdonald, k tó ry  ju ż  w jesien i 
15¾ roku z polecenia am erykańskich  orga- 
nizaeyj chary ta ty w n y ch  oraz n a  zaprosze­
nie narodowo-BOcjalistycznej opieki spo­
łecznej (NSV) odbył podróż po terenach 
wschodnich, zam ierza poinform ow ać się 
osobiście o s tan ie  rozdziału datków, ofia­
rowanych przez K om ite t H oovera.

Z K4RSZ/GPY
Organizacja przemysłu kamieniarsko- 

ziemnego w okręgu warszawskim
Organizacja zw iązku producentów  k a ­

mieni, glinek, szkła i  ceram iki, utw orzo­
nego na zarządzenie w ydziału gospodar- 
8#*o przy rządzie G eneralnego G uberna­
torstwa, została na terenie okręgu w ar­
szawskiego w ram ach  zasadniczych już  u- 
rończona. M ianow icie stosownie do istnie* 
jących na terenie okręgu w arszaw skiego 
rodzajów przem ysłu m ateriałów  budow la­
c h ,  rstanow iono tu  sześó g rup  fach  o- 
Tfćh. Na k ierow nika związku powołano 
wiycbozasowego re fe re n ta  d la  spraw  re- 
testracji m ateriałów  budow lanych przy 

dziale budow lanym  w szefostwie okrę­
ty  Istniejące już  zw iązki p rzem yśla ee- 
łlejnianego, szklanego i papy dachowej. 
**doae będą jako  g ra p y  fachowe do 
Wiązko ogólnego.

ZKfEŁC

Kielce stanow ią centrum przemysłu prze 
P to n e  d la  ec to #  poM#l*wyd& 

* %m#rmluym G ubero a to rs tw to  I# tm aj4
,8 fabryki pierza, k tó re  daw niej s ss j-  

"to w rękach  żydow skich, a  obecW# 
p m  Pod zarządem powierniczy®- Zakłady 
l®M8gaiy przed w niną przeciętny eksport,

równowartość wynosiła około 0 mi­

lionów złotych rocznie. E ksportow ano prze­
w ażnie do Jugosław ii, Szw ajcarii, F ran c ji 
i A m eryku N iem ieckie firm y  im portow e 
partycypow ały  w przedw ojennym  ekspor­
cie p ie rza  z P o lsk i w około 5 do 10 procent.

N a sku tek  w ojny stan  ilościow y drobiu  
uległ znacznem u zm niejszeniu. N iem niej 
jednak  kieleckie f a b ry k i. p ierza pościelo­
wego, dzięki celowej i energicznej o rg an i­
zacji oraz re jes trac ji pierza, zdołały w y­
eksportow ać w r. 1940 p ierza za około 2 i pół 
m iliona złotych. W  roku bieżącym liczyć 
się m ożna z w ydatnym  zwiększeniem się 
p rodukcji pierza. Do poszczególnych za­
granicznych fab ryk  wywozi się  p ierze w 
stan ie  surowym , ręcznie sortow ane.

P ią ty  pożar w ciągu treach  tygodni 
We wsi J a n g ro t koło W olbrom ia spłonę­
ła  doszczętnie zagroda W ładysław a Gam- 
rota- P astw ą  pożaru p ad ł dom I zabudo­
wani gospodarcze, 500 kg. zboża, narzę­
dzia -olnieze i sprzęty  domowe. W  o s ta t­
nich trzech tygodniach je st to już  p ią ty  
pożar w Jangrocie. Zachodzi podejrzenie, 
że w szystkie pożary  pow stały  wskutek 
zbrodniczego podpale- 'a  jak iegoś zbrod­
niarza. P ożary  w ybuchały późno wieczo­
ram i lub w nocy. P o lic ji prow adzi w tej 
spraw ie energiczne "ochodzenie.

Z LUBŁmU
T ra n  d la dzieci lubartow sk ich

Polski Czerwony K rzyż rozdziela w L u ­
bartow ie bezpłatnie tra n  dł& dzieci i s ta r ­
ców, k tórzy w edług orzeczenia lekarskie­
go po trzebu ją k u rac ji tra sow ej. P orcje  
tran u  w ydaw ane są  codziennie dzieciom 
przy uL R ynkow ej 2» gdzie mieści się 
punk t • »zdzielczy.

ZawtylmtowaŚ «Hm### *### 
Ward aa M##m śa###a*fss *  ChaNmto
U niejakiego K azim ierza Bilskiego w 

Chełmie pnqr m l K o łe to w e t tam toezkało 
przybyto onegdaj # W arm aw y  m ałżeń­
stwo Mariam I M arte  B ogdw ow to. Gdy 
Śliski mażmda: od prmebywaiąaego w 
m ieszkaniu m nłżeństw a op ła ty  norlego- 
w ej w w ysokości 3# złotych, nie ohrlał 
Bogdam m lś e i ś  t a j  k w aty .  pny

czym na tym  tle m iędzy gospodarzem  a 
gośćmi w ynikła sprzeczka, w  czasie k tóre j 
żona Bogdana w idząc słuszność p re tensji 
Śliskiego, s tanę ła  j>o s tro n ie  jego. P o  w y j­
ściu z m ieszkania rozw ścieczony mąż, 
idąc z żoną na dworzec, czyni! je j z  tego 
powodu ostre wymówki. Idącym  tow arzy­
szył ś lisk i, i  po p rzybyciu  n a  p lac przed 
dworcem, Bogdan w złości dobył nagle 
Sztyletu, zadając nim  żonie ciężką ran ę  w 
okolicę brzucha, ran iao  rów nież następnie 
Śliskiego. Ciężko pokaleczona kobieta sko 
nała  na u licy  w skutek upływ u krw i. Ś li­
skiego zaś przew ieziono w s tan ie mroźnym 
do szpitala . M orderca po  dokonan ia  cz y n i 
zbiegł i uk ryw a s ic ..

Z fUDOMM
K ary  g® preekraexanle u sta lanych  can
W ydział k on tro li cen p rzy  urzędzie s ta ­

ro sty  pow iatowego w R adom iu nałożył na

28-ch kupców i hand larzy  pow iatu radom ­
skiego grzyw ny po i  000 złotych za prze­
kraczanie ustalonych cen m aksym alnych.

S traszna  śm ierć rsb stn lk a  
O negdaj w sortow ni kopaln i p i s a k i "  

m iał m iejsce m rożący krew  w żyłach w y­
padek.

Jeden  z robotników  za trudn iony  przy 
so rtow ania  w ęgla usiłow ał w ydostać k a ­
w ałek węgla, k tó ry  dostał się na tran sm i­
sję. Zrobił ' jednak tak-niezręcznie, ś# w 
jednej chw ili został p- ' ̂ gn iety  przez pę­
dzący pas, k tó iy  ciało nieszczęśliwego po­
d arł ir.nia*. w strzępy. N im  jedyny św is 
dek tego okropnego w ypadku ^ d ą ż y t ię 
zorientow ać i zatrzym ać m aszyny, z nie­
szczęśliwego pozostało już  pod i. to na k a ­
w ały mięso. Wx adek ten w strząsnął do 

I głębi górnikam i kopalni i okolicy.

żyd-zwyrodnłakc przed Sądem Wyjątkowym
K atow ice , 20 m arca .

N a >0Biedzeniu S ądu  W yjątkow ego w 
K atow icach toczyła się rozpraw a kar aa 
przeciwko żydowi Ickow i P łach ta , zam. 
w D ąbrow ie. A kt oskarżen ia zarzuca! 
P łachcie orzestępstw o obyczajowe, za k tó­
re  grozi d ługoletnia k a ra  ciężkiego wię­
zienia.

O skarżony P łach ta , z zaw odu m alarz po 
kojowy, nracow ał przez dw a dni u  m ałżeń­
stw a B. w Zgóntu, p rzy  ub Głównej, gdzie 
zgodzony został do przem alow ania miesz­
kać. Zaraz pierwszego dnia P łac h ta  pod­
czas przerw y obiadowej zwabi? pięciolet­
n ią  dziewczynkę małżonków  3 . obietnicą.
że kum  je4 cukierków  i przewiezie ją  
ro*arz& jaćll zgodzi d ą  # mim "'*6 
etajn l. Dziecko zgodziło złą mm propozycją

do

zw yrodniałeś i udało *ią z  n im  do sta jn i 
w podwórza, gdzie zwyrodniałe© dokommł 
swe- czynu. Ń  chwile później ly  nam a- 
w lał dziewczynko po raz  d rog i, tym  rmmem 
jednak  ber skutku. Rodzice dziewczynki 
dowiedzieli się o w . zy*tk 'm  dopiero po 
p **mym  mzm&m # miemwlocmnl# wmkśB

skargę do p rokura to ra , k tó ry  za pośred­
nictwem policji wszczął energiczne do­
chodzę ' . ZwyrotiSr-lee przez ca ły  czas 
przewodu sądowego nie przyznaw ał się do 
popełnionej zbrodni, twierdzą© oparcie. Be 
o nf< ym nie wie. Zeznania W ładków , któ­
rzy  byli pnwfernSknmi ta jem nicy  dziecka 
taż po c -,vdnym  fakcie, obciążyły P iechtę 
znacznie, a n o ta  tvm zeznania sam ej ofia­
ry  zwvrodnialua, która tw ierdziła uparcie, 
źe poznaje oskarżonego, dostarczyły n ie­
mal zupełnie niezbitych dowodów winy. 
Po przeszło półgodzinnym  przewodzie są­
dowym, p ro k u ra to r p ię tnu jąc  ostro  tego 
rodzaj* zbrodnie, wnlóeł o  ukaranie **?-  
ro dsla lea  - żyda k am  p ięcia 1s t  ciężkiego 
w M ealm . Bad Jednak wdąwmay pod *wa- 
M  okolleanośeł łagodaąoe. a  %*zede wwyet- 
akim to. śe  dderarwnka nie odniosła ład* 
nyrh makkodneA, które m ogłyby m W  
wpływ *a Tozw ól oraankm n daieeka. A a -  
aa% Ptaabt# ma dwa lata ete&tle** wi#da- 
pfą. Niewwfnliwle '« -«  w iw d-nia ra s  ma 
zawsze od#tma%y i  w yrodn iałeś od podob- 
a y *



(ileLawoalLl ze ś w lała
Przed niedaw nym  czasem zm arł w Bo­

rn tonie znany am erykański tren er słoni 
cyrkowych. Zost_l On w czasie p rzedsta­
w ienia ciężko zraniony i to stało  s 'e  p rzy­
czyną śmiesci. W czasie pogrzebu za jego 
trum ną szło 120 słoni, jego ulubieńców, ktń 
re  zam ykały o ryg ina lny  kondukt pogrze-

M iasto D etro it w U.8.A. zakazało uży­
w ania ra raao l; na głów nych ulicach. Za­
kaz um otywow ano niebezpieczeństwem, ja ­
kie W yniknąć może z użycia paraso li dla 
ruchn  pieszego i automobilowego. Zdarga 
sie bowiem, że przechodzeń m a  oczy nie 
m ai zasłonięte, sam je st za jęty  ochroną 
swej osoby przed deszczem czy śniegiem 
i p rzy  przeićcin przez jezdnią nie uważa 
n a  samochody.

U  Eskim osów znać pewną zm ianę 1 P'>- 
step w k ierunku zeuropeizow ania zwycza- 
jów. Do niedaw na ieszcze pow itanie polc- 
galo  n a  w zajem nym  pocieraniu  sie nosa­
m i — dziś zwyczaj ten zanika, a  na  jego 
m iejsce w prow adzają coraz częściej — po­
całunek.
ßUAfüA  o---

Doniczka — bokser — szyld
— „W czoraj z balkonu spadla mi doniczka 

jednemu bokserowi na głowę."
— „A cóż pan potem zrobił?"
— „W ywiesiłem szyld!
— „Co za szyld?“
— „Wyjechałem — nie ma mnie w  domu.“

Zostało mu dziewleć
Pan K. byt zawsze bardzo uprzejmy. W kinie 

pewna, dama ważąca ponad 100 kg nadepnęła 
ma mocno na nogę.

•— „Ach, przepraszam , nie myślałam, że to 
pański palec.“

— „Nie szkodzi, szanowna pani, zostało mi 
jeszcze całych dziewięć.“

Ona coś wie
Młoda pryw atna sekretarka zaprzyjaźniła się 

z żoną swego szefa. Pani szefowa była ogrom­
nie szczera i opowiadała w szystko o swym 
małżonku od chwili poznania.

— „Proszę sobie w yobrazić — dwa lata cho­
dziliśmy razem, a Jerzyk  byt tak nieśmiały,, że 
nie odważył się mnie pocałować ani razu.“ —

Sekretarka uśmiechnęła się niedowierzająco 
l odparła:

— „Że też to mężczyźni tak potrafią się 
Ztńlenić.“

Szkolne przykłady
Nauczyciel chciał dzieciom wytłumaczyć, co 

to jest cud.
— „Romek, powiedz mi, jeżeli człowiek wpa­

dnie pod auto, a wychodzi cało — co to jes t?“
— „Przypadek“ — brzmi odpowiedź.
—  „A jeżeli wpadnie po raz drugi i znów mu 

sto n ic.n ie  stanie, jakbyś to nazw a!?“
™  „ S z c z ę ś c i e m ,  panie profesorze.“ —
Nauczyciel zaczyna się niecierpliwić, lecz nie 

chce odstąpić od swego przykładu.
' — „A jeżeli ten sam człowiek wpadnie po 
raz  trzeci i  wyjdzie nienaruszony, jak to na- 
zwlesz nareszcie?" —

—  «Ja sadze, te  to W  wprawa, panie prófe- 
aorze!"

Prasa
Częstochowa, w marcu.
Zaczątki prasy japońskiej sięgają od­

ległego okresu. Datują się mianowicie 
jeszcze z czasu przed restauracją Mci- 
dzi. B y ły  to t. zw. ,,j o m i r i", dzienni­
ki wydawane na jednym, bądź też na 
kilku arkuszach oraz „ f u s e t s u g a -  
ki", czyli „pisane pogłoski". Specjal­
nością tych drugich były wiadomości 
zagraniczna Z czasem zaczęły one zaj- 
mować się tłum aczeniam i i p rzedruka- 
mi z prasy obcej.

Prym ityw ne dzienniki wydawane by­
ły  również podczas restauracji Meidzi 
(1868 r.) w celach propagandowych. —  
W 1870 roku druk, w ykonyw any za po­
mocą drzeworytów, został zastąpiony  
ruchom ym i czcionkam i. Ilość czasopism  
zaczęła szybko wzrastać. Cala prasa po- 
dzieliła się n a  dwie kategorie : t  zw. 
,w ielkie dzienniki“ i  „m ałe dziennik i“. 
„W ielkie“ za jm u ją  się przeważnie po­
lityką, m ale zaś są  przeznaczone jako  
rozryw ka d la  niższych w arstw  społe­
czeństwa.

P o ustanow ien iu  cesarskiego p a rla ­
m entu (1890 r. )i wzm ożeniu się w pły­
wów stronn ic tw  politycznych, o rg an a­
mi iph sta ły  się „wielkie“ dzienniki. —

W ojny oraz rozwój japońskiego kapi­
talizmu sprawiły, że prasa, zwracając 
coraz większą uwagę na stronę infor­
macyjną, stała mię artykułem pierwszej 
potrzeby.

Czasopisma w  Japonii dzielą się na 
„zastawne“ i „niezastawne". „Zastaw­
ne" są to te, które składają u odpowied­
nich władz państwowych zastaw, ze­
zwalający im na drukowanie materiału, 
dotyczącego bieżących wypadków na­
tury politycznej. „Niezastawne" nie 
składają tego zastawu, a  zatem nie ma­
ją prawa zajmowania się polityką bie­
żącą.

Statystyka z roku 1940 wykazuje, że
w Jap o n ii wychodziło 7 180 czasopism  
zastawnych, w tym 1222 dzienników, 
506 pism wychodzących 4 lub więcej
razy  na m iesiąc oraz 5 452 wydawanych  
rzadziej: N iezastawnych zaś wychodzi- 
ło 4 921, w  tym 219 dzienników , pism  
wychodzących 4 razy  na m iesiąc 293, a 
rzadszych 4 409.

Ogólna w ięc suma wychodzących w. 
J ap o n ii dzienników  w ynosi 1 2 1 0 1 .— 
Z liczby 1222 d z ien n ik ó w ' k ilka ty lko  
można uznać za „w ielkie dzienniki". Są 
to  wychodzące w  O saka „O saka A shai"

J  u###*#*!#, k rą | n#d Adriatyki##*. — Ot# #kr*:#k z #*#l#*mkz#j mlejmcowośei 
Mltrövlea.

i^ O & a k a  M ą in ic i' o ra z  „ T o k in  Avil+pL.-. 
„T o k io  N iczi N icz i" , „ J o m iu n " . , 
kum  in " , „ M ija k o "  i „U inga i K czai Ni,#, 
po", w y d a w a n e  w  T ok io .

P is m a  te  w y ch o d zą  w  sei kuch lysig. 
cy  eg z em p la rzy , a n ie k tó re  % nich s%, yy. 
c ą  się  n a w e t p rze sz ło  m ilionow ym  1,3» 
k ładem .

M ag n ac i p ra s o w i w spółzaw odniczą 
ze so b ą  i n ie rz a d k o  się  zd a rza , że pi*, 
m a. n ie g d y ś  s ław n e , z b iegiem  czasa 
p o d u p a d a ją . T a k  się  s ta ło  z „Dzidzi 
S im p o “ , za łożonym  p rz e z  J u k ic i Tuka. 
gaw a, które po 54-cli lata cli ś w i e t n e g o  
is tn ie n ia  p a d ło  w  w a lc e  z silniejszym  
k ap ita łe m .

W sp ó łz aw o d n ic tw o  po leg a  na tym , by 
w sze lk im i m o ż liw y m i sp osobam i zdoby- 
waó ostatn ie  w iadom ości i publikować 
je  przed  innym i pism am i.

W  ty m  ce lu  p is m a  z a w ie ra ją  umowy 
z z a g ra n ic z n y m i agencjam i prasowymi, 
w y s y ła ją  k o re sp o n d e n tó w  i rozporzą- 
d ż a ją  w ła s n ą  s iec ią  te le g ra f ic z n ą . Prócz 
te g o  d o sk o n a le  z o rg a n iz o w a n y  apara t 
in fo rm acy jny  dzia ła  po w szystk ich  za­
kątkach  k ra ju . M ają  swoich miejsco­
w ych korespondentów , sam oloty, pry­
w atny  system  rad iow y i obsługę tele- 
fo tograficzną.

W szystko to  ciągle udoskonala się i 
wzbogaca now ym i w ynalazkam i. Do 
niedaw na, bo jeszcze do r. 1912, dzien­
nik i by ły  o rganam i s tronn ictw  politycz­
nych. Obecnie nastąpiły pewne zmiany.

T ak ja k  w E urop ie , dzienniki japoń­
skie rozszerzyły swe zainteresowania 
n a  w szystkie n iem al dziedziny. Począw ­
szy  od  spraw  polityki, dyplom acji czy 
gospodarki, od sp raw  wojskowych i li­
te ra tu ry , re l ig ii  i nauk ścisłych, dzien­
n ik  japońsk i zam ieszcza rów nież spra­
w ozdania sportow e, tea tra ln e , felietony, 
po rady  d la  osób p ryw atn y ch  oraz dział 
rozryw kow y. .N akładem  japońskich 
dzienników  u kazu ją  się również książ­
ki oraz p rzeg lądy  (m agazyny).

W  celu zdobycia ja k  najw iększej po­
pu larności dziennik i przew odniczą me­
czom base-ballowym , zap raszają  na 
spo tkan ie  drużyn  zagranicznych base­
ballu, p iłk i nożnej lub boksu i L  d.

W  Jap o n ii w ychodzą p ism a w języku 
angielskim , np. „ Ja p a n  T im es“, „Japan 
A dw ertiser“ i  „ Ja p a n  C hronicie“. Wy­
chodzą rów nież dziennik i studenckie; 
m iędzy innym i pism o cesarskiego uni­
w ersy te tu  w Tokio. N ie wychodzi jed­
nak  w  J ap o n ii an i jeden dziennik ilu­
strow any  w  s ty lu  berlińsk iej „Illu­
s tr ie r te  Z eitung“ lub  parysk iego  „Ex- 
celsior".
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Córka k łusow nika
Rozdział IX

Cicho leży w cienki czarne bagno. Za­
snęło leniwie po przejściu stada dzików, 
które nagłym najściem o świcie zryły 
miękkie błoto, deptając w nim z lubym 
brząkani dm racicami I taplając ruchli­
wymi .ry jam i Swędzącą skórę boków, 
d k ry ^ch  twardą szczeciną, tarły w mo­
krym błocie, odurzone lubym chlndćm 
tego bajorka. Poleżały chwile, ciamka- 
jąc z zadowoleniem, potem dźwignąw­
szy ciężkie cielska, po tętniły po suchym 
Igliwiu w las.

Była tu cisza wśród drzew, jakby na­
lana rozpachnlonym powietrzem i zło­
tem brzasku napęczniala, ciężka i jakby 
wróżąca coś złego. Łamały się suche 
gałęzie, szeleściła kora, ocierana z pnł 
przez stado dzików. A one szły dalej — 
trzęsącym truchtem, aż z zaciemnione­
go, wilgotnego mroku leśnego wychy­
liły się na jasną polanę, okrytą jeszcze 
podartymi płachtami nadrannych m geł; 
darły się przez zbity gąszcz jeżyn i kłu­
jącej tarniny, ociekającej rosą, przesa­
dzały wystarczające spośród fal zMle- 
nL zwalone pnie zbutwiałych, gnijących 
od dawna modrzewi, buków I sosen. 
Obrośnięte sędziwymi mchami wrośnię­
te  jihż w matkę ziemię, gniły te drzewa 
wchłonięte już łapczywie przez ziemię, 
pokryte puszczającym się już nowym 
życiem, nowych roślin czerpiących z 
nich soki żywotne. Prowadzący stado 
szczednlasły odyniec — krzyknął na­
gle niespokojnie. Stado zatrzymało się, 
a  wytknąwszy ryje, ruchliwymi noz­
drzami badało wiatr, w  którym czuć się 
dale obca I nieprzyjazna woń. N k nie 
mąciło ciszy. Aż bystre, świdrujące

oczy dzika dostrzegły kształt jakiś nie­
znany, skulony za pniem grubej sosny. 
Drugie głośne krząknięcie i stado por 
wało się galopem w las.

Stary Kubą schowany za pniem przy­
łożył strzelbę do ramienia. Padł strzał, 
odbijając się głośnym echem po lesle i 
ostatnia maciora zwaliła się w biegu na 
miękkie podm ie mchu. Reszta spłoszo­
nych dzików skupiła się w stado i por 
gnała w stronę lasu. *

Kiedy echo wystrzału zastygło w 
kniei, Kuba wysunął się ostrożnie z 
ukrycia I nasłuchiwał. Do uszu jego do­
biegł cichy, przyziemny chrzęst, jakby 
ostrożnie stopą miażdżonego igliwia, 
oraz nikły I prawne niewyraźny szelest 
gałązek.

Slaby ten odgłos, niosący się deli­
katnym szmerem poprzez bór, dresz­
czem przestrachu wstrząsnął serce kłu­
sownika. Cofnął się szybko za pleń po­
tężnego drzewa I patrzył.

Wysnbtelnlony słuch nie mylił go, 
gdyż opodal pośród wiech śwlerczyny 
ukazała się znajoma postać młodego 
Walickiego. Zwabiony strzałem p rz y  
szedł tu, aby mu łup odebrać, a jego sa­
mego ująć w mściwe ręce.

Kuba żul w ustach przekleństwo, dra­
pieżne oczy błysnęły mu fosforycznym 
blaskiem niby błędne ogniki. Wolno 
podniósł strzelbę i mierzył swobodnie 
w głowę Janusza. Wyczekiwał na chwl 
lę, w której ten zbliży się do pola, aby 
jego — nieuchwytnego dotychczas Ku­
bę schwytać. Obudził się w  nim czło­
wiek lasu. Żądza zemsty zalała mu ser­
ce.

— Zabiję jak szczeniaka— pleą kula­
w y się nie dow ie-

Janusz tymczasem trzymając w rę­
ce potężny sztucer. gotowy do strzału, 
skierował swe kroki Im zabitej macio­
rze.

Nagle stała się rzecz dziwna. Rzecz, 
którą znają i której obawiają się wszy­
scy myśliwi. Oto dzik. martwy na po­
zór, ranny ciężko w istocie, poderwał 
się gwałtowmle z ziemi. Brocząc obficie 
farbą zakręcił się kilka razy w kolo. 
zatoczył I rozjuszony, wściekły pognał 
na Walickiego:

Młody leśniczy osłupiał, ale nie stra­
cił zimnej krwi. Przykląkł na jedno ko­
lano. Całą siłę wzroku I woli skdplł na 
linii wizjera, muszki I głowy oszalałej 
bestii Chciał dopuścić zwierzę możli­
wie jak najbliżej— Chwila długa jak 
wieczność- C zas- 

Januśz pociągnął za cyngiel, nabój nie 
wypalił. Skamieniał. Okropny strach 
zjeżył mu włosy. Ręce trzęsły się gwał­
townie. Strzelił po raz drugi, raniąc dzi­
ka lekko w kark.

Zwierzę nadbiegało. Janusz schwy 
cii za lufę strzelby I czekał w obronnej 
pozycji Wreszcie straszliwy cios kolbą 
przez umazany farbą łeb dzika, gwał­
towny skok w lewo I wszystko zakrę­
ciło się w jakimś wirze zawrotnym. Ja­
nusz uczuł jeszcze rozdzierający ból w 
boku, serce zatrzepotało się w nim jak 
ptak zraniony. Leciał gdzieś w dół, w 
przepaść bez d n a- wokół pustka, ciem­
no— noc—

W yczerpana bestia runęła obok czło­
wieka, wyrzucając z pyska czerwoną 
strugę k rw i Przez moment darła jesz­
cze racicami ziemię, aż zesztywniała 
w ostatnim skurczu śmiertelnym.

Kuba opuścił strzelbę do nogi I znowu 
długo nasłuchrwał. A gdy nikogo , wldąć 
nie było ani też słychać żadnych po­
dejrzanych chrzęstów, wyszedł szybko 
zza sosny,! podbiegł do leżącego zwie 
rza. Obchodził go parę razy dokoła I 
lekko obmacywał kolbą, jakby się bał, 
że dzik wstanie znowu.

Janusz Walicki leżał kilka metrów 
dalej, ze zwróconą ku niebu twarzą, na 
której zakwitło przerażenie. Rozdarty 
straszliwie kłami bok krwawił się okrop 
ną, dużą raną— Pomiędzy płatami ży­
wego mięsa, widać było bielejące kości 
żeber.

*  *  #

Było już południe I słońce zalewało 
przez okno potokami promieni izbę. gdy 
Kuba powrócił z lasu. Jagusia zauważy­
ła, że był czegoś zmieniony i jakby 
przestraszony. Ręce miał umazane czer­
woną farbą.

Wzdrygnęła się i przelękłym wzro  ̂
kiem patrzyła na edea. Płynąca gdzieś 
po niebie chmura zakryła słońce i wpły­
wające oknem złociste blaski nagle zga­
sły. W raz z przyjściem Kuby zbladł, zsza 
rza! jej w jednej chwili ten cały pokoi, 
Poczuła po raz pierwszy dziwną odra­
zę do ojca.

— Jagna, wiej wody na miskę, ob­
myję śoble ręce.

W  milczeniu spełniła polecenie. Sia­
ry uśmiechał się dziwnie.

— Ubiłem maciorę, ładna s z tu k a ,  by 
dzle mleć ze dwieście funtów, albo i le­
piej.

Więc to z tej maciory krew przy 
schła mu na dłoniach. A ona myślała, 
że może— Zły chyba podsunął jej taka 
myśl. Poczęła się uspokajać.

— Jagna wiesz... Młody leśnik W 
nie żyje... Nie będzie mi deptał po Pb" 
tach—

Jaguś zachłysnęła się ogromem prze­
rażenia.

— Jezu!... W yście go zablll?-
— Eeę! Zaś by tam faL Dzik go *  k" 

sie dopadł I całego ryjem ro zh ara taL  
Widziałem to z bliska— Za pieńkiem #  
stałem akurat— Leży tam p a n fe z y k  ko­
le stąrego bagna- & & &
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